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W Hiszpanii

W alki na lądzie, morzu i w  powietrzu
Sytuacja ogólna na froncie Czy Madryt się utrzyma? Pojedynek artylerii z samolotami

W Madrycie ogłoszono na
stępujący komunikat oiicjalny:

Na froncie północnym i pół
nocno - zachodnim na odcin
kach środkowym i wschodnim, 
sytuacja bez zmiany. Oddziały 
rządowe wałcza w dalszym cią
gu na ulicach Oviedo, atakuiąc 
domy zaiete przez powstań
ców. Kolumny górników pro
wadza zacięte walki z silnym 
oddziałem powstańców, podą
żającym z Gałicii na pomoc 
grupie tfen. Arandy. Powstańcy 
ponieśli w walkach tych po
ważne straty.

Na froncie aragońskim po
wstańcy posunęli sie naprzód 
na odcinku Tterz. W strefie

Alcubierre oddziały rządowe 
zajęły trzy ważne pozycje.

Na odcinku Montoro frontu 
południowego nie zanotowano 
żadnych zmian.

Na froncie środkowym trwa 
gwałtowna walka artyleryjska 
która się rozwija skutecznie dla 
wojsk rządowych.

Nieprzyjaciel wywiera na
cisk '•-te'-’’—• Roble-
do—Chevala. W t etanie Olias 
wojska rządowe gwałtownie o- 
strzeliwały pożycie nieprzyja
cielskie, a na odcinku Siguenza 
przypuściły energiczny atak na 
powstańców, którzy zmuszeni 
byli porzucić ważne phnkty 
strategiczne.

Na odcinku Oviedo
Bohaterska w ilka  Milicji o każda piędź ziemi

Korespondent Havasa donosi, iż 
pułk. Marcin Alonso, dowodzący 
kolumną, która przyszła z odsie
czą dla powstańców w Oviedo, 
spotkał się z dowódcą obleganych 
w mieście powstańców, gen. Aran 
do. dokładnie o godz. 20.30 w so
botę w pobliżu dworca północ
nego na ulicy Deuria. Spotkanie 
to zakończvłó trzymiesięczne oblę
żenie. jakie wytrzymało Oviedo.

Miasto w ciągu długotrwałego 
oblężenia podiega’o codziennemu 
bombardowaniu. Szkody, wyrzą
dzone przez uociski artylerii rzą
dowej. sa olbrzymie. Uszkodzo
nych zostało wiele gmachów o 
duż»ł artystycznej wartości.

Dokładna ilość ofiar garnizonu 
i ludności cywilne! miasta nie jest 
jeszcze zriapa. Według przybli
żonych Hanych. zginęło przeszło 
1000 żołnierz v. należących do 
"arnizon". V'łe’-«zóś‘‘ oficerów al
bo „traciła życie, albo odniosła 
rany.

ludno4'* cywilna w ostatnich 
dpłńch oh^żegta cierpiała z pó- 
wód«t rtłodu. śród*-! żywności zo
stały prawie zupełnie wyczerpane.

Ostatnie walki, jakie rozegrały 
się wokoło miasta i na jego uli
cach, były . szczególnie zacięte. 
Ataki i kontrataki następowały 
po sobie w ciągu 4 dni. Decydują
cy szturm przypuszczono do po- 
zycyj rządowych 16 października. 
Na polu bitwy pozostały tysiące 
zabitych. Wojska rządowe wyco
fały się na dalsze pozycje, nie 
zaprzestając oporu, który został 
złamany ostatecznie dooiero 17-go 
października. Po długotrwałym 
orzygotowaniu artylerysjkim ko
lumny. które nadeszły z odsieczą, 
osiągnęły około godz. 12-e! szczyt 
góry Naranto. Po południu udało 
sie przejść rzeke Nora, co zmusi
ło wciska rządowe do oouszcze- 
n>a okooów i wwcofania się w 
kierunku Gijon Aviles.

Część woisk rządowych znajdo
wała sie Jednakże w tym czasie 
iuż w mieście, to też może najza- 
iadieisze wałki rozegrały się w 
pobliżu dworca północnego. Od
działy rządowe, wzięte w dwa o- 
gpie, musiał" ulec przeważającym 
siłom pułk. Marcma Alonso i gen. 
Arandy.

Organ angielskiej Partii Pracy, 
„Daily Herald"' drukuje korespon
dencje swego wysłannika, Victora 
Schifia, bawiącego w Hiszpanii. Oto, 
co pisze Schiff d 'kutestif óbrońy sto
licy Hiszpanii przed rebeliantami:

„W szystko przemawia za tym, żęi 
stolica Hiszpanii stanowi wielki 
rezerwuar ludzki,' z  którego można 
jeszcze tysiące' nowych bojowników 
czerpać i wcielać ich do frontu prze
ciw napastnikom.

Gdy rebelianci zadecydowali się na 
ofensywę. na Madryt, to niusieli chy
ba liczyć się z tym, że będą niusieli 
staczać walki na przedmieściach, 
zanim dotrą do właściwego miasta z 
jego wielkimi gmachami, t  których 
każdy zamieniony został w obronną 
twierdzę. Nie należy przeto przy
puszczać, by rcbelianccy generało
wie, choćby nie wiem jakie posiłki 
otrzymali z Marokka, odra zu przeszli 
do ataku na Madryt. Raczej pró
bować będą oblegać miasto. Pierw
szym ich celem jest obsadzenie A- 
ranjuezu, aby przeciąć połączenie 
kolejowe pomiędzy Madrytem a Wa
lencją. Ale i  po tym pozostaną jesz
cze Madrytowi dwie drogi, łączące 
go ze wschodnim wybrzeżem mor
skim.

Mobilizacja Mili
Ministęr spr. wewnętrznych Hisz 

panii wydal zarządzenia, wzywa
jące do niezwłocznego stawienia 
się w koszarach wszystkich mili-

i Po przeprowadzeniu zupełnej blo
kady miasta, rebelianci spodziewają 
się, iż w stolicy wybuchną rozruchy 
wśród ludności, dotkniętej głodem i 
brakiem wody. Liczą oni na pewną 
część ludności stolicy, która nie sprzy 
ja Rządowi, a która przez rozsiewa
nie fałszywyfch wieści wytwarzać 
będzie w Madrycie nastrój paniki. 
Do pogorszenia się sytuacji w mieś
cie—pisze dalej korespondent „Daily 
Herald" — może przyczynić się tak
że zachowanie, anarchistów, wśród 
których niewątpliwie są agenci gen. 
Franco.

Z drugiej strony należy stwier
dzić, że miasto zaopatrzone jest w 
prowiant na przeciąg dwuch miesię
cy, przy zracjonalizowaniu zaś spo
życia, mogą zapasy te wystarczyć na 
6 miesięcy. Poza tym fatalne do- 
śunadczenie z Toledo nauczyło obroń
ców środków ostrożności i  stolica 
została otoczona kilkoma liniami 0- 
bronnymi, rowami strzeleckimi, za
siekami z drutu kolczastego i t. p. 
Gdyby — pisze dalej Schiff—Toledo 
było tak zabezpieczone, jak Madryt, 
to niewątpliwie jeszcze dzisiaj znaj
dowałoby się w rękach wojsk rządo
wych.

cii Ludowej
ćjantów, należących . do różnych 
kolumn i bataljonów, znajdują
cych się obecnie w Madrycie. .

zakończony klęską ssmaiotów po.wstanczyrh
Havas donosi, że na odcinku 

Pelajos — Chapineria wczoraj 
o świcie 3 powstańcze samolo
ty myśliwskie i bombardowe 
pojawiły się nad pozycjami rzą
dowymi, zmuszone jednak były 
przez artylerię przeciwlotniczą

do wycofania się. Wojska rzą
dowe, wspomagane przez arty
lerię i oddziały karabinów ma
szynowych, posunęły się na
przód, osiągając pozycje wy- 
zznaczone przez naczelne do
wództwo.

Nieudany atak na krążownik rządowy
„Times" donosi z Gibraltaru, że 

krążownik rządowy „Jime 1", wza- 
topiony" już kilkadziesiąt razy 
przez powstańców, wracając z 
Bilbao, bombardowany był w po
bliżu Malagi przez samoloty po
wstańcze,, oraz przez krążowniki

„Canaria" i „Almirante Cervera“. 
„Jaime 1“ nie odpowiadał na 0- 
gień krążowników powstańczych, 
które po stosunkowo niedługiej 
walce wycofały się w kierunku 
południowo - wschodnim, nie u- 
szkodziwszy krążownika.

Ocena zdarzeń

W Abisynii
Nowe operacje wojenne
Krwawe walki w niedostępnych górach

Wałki na froncie aragońskim
Według oficjalnego komunikatu, 

wydanego w Barcelonie. na froncie 
aragońskim powstańcy ponowili 
gwałtownie, ataki przeciwko . wojr 
skom rządowym. Szczególnie za

cięte walki toczyły się pod Rio 
Flumen na południowy wschód od 
Huesca. Natarcie powstańców pod 
Sierra Alcubierre osłabło.

Sytuacja w oświetleniu rebelii
Główna kwatera wojsk powstań

czych donosi, iż wojska płk. Barrona 
po zajęciu miejscowości Juncos. wkro
czyły wczoraj do Illescas. Wojska 

-powstańcze przed zajęciem miasta, 
dokonały ruchu okrążającego. Wojska 
rządowe stawiały bardzo silny opór, 
walcząc nawet na przedmieściach.

Przednie straże gen. Varela,; odle
gle są o 27 km. ;od Madrytu. Oddzia
ły kawalerji pułk. Monsterio osiągnę
ły linję Pantoja la Alameda dela 
Sagra i znajdują się w odległości 14

km. od Aranjuezu.
Według wiadomości powstańczych 

otrzymanych z Oviedo, straty górni
ków asturyjskich, którzy oblegali 
miasto, były bardzo znaczne w czasie 
ostatnich walk. Obliczają je na prze
szło 4 tysiące zabitych.

Samoloty powstańcze bombardowa 
ły wczoraj lotnisko w Maladze. Poci
ski, które wybuchły w pobliżu han
garów, zniszczyły podobno 5 samolo
tów rządowych, które spłonęły.

Prasa włoska drukuje doniesienia korespondentów wojennych z 
afrykańskiego terenu wojny. Z doniesień tych wynika, że armia 
włoska podjęła na zachodnich przestrzeniach Abisynji operacje wo
jenne, mające na celu zajęcie Gore i dotarcie do granicy Sudanu.

Straż przednią włoskich kolumn operacyjnych tworzą czarni wo
jownicy pod komendą rasa Haiii, który już dawno przeszedł na stro
nę włoską. Oddziały włoskie dotarły dotychczas do małych miejsco
wości Oletta i Addis - Alem, położonych około 50 km. na zachód od 
Addis - Abeby.

Wielkie nadzieje łączyli Włosi z zajęciem miejscowości Ambo, w 
której Negus zaraz po wybuchu wojny ukrył skarby kościelne i do
kumenty państwowe, przedewszystkim zaś archiwum ministerium 
spraw zagranicznych. Ani skarbów, ani dokumentów Włosi nie zna
leźli. Zostały one przez Abiśyńczyków wywiezione.

Pierwsze etapy marszu przebyli Włosi łatwo na samochodach i 
motocyklach, ale obecnie stanęli wobec trudności terenowych, które 
pokonać mogą tylko muły. W niedostępnych górach pojawiły się 
dowodzone przez rasa Baldżę partyzanckie oddziały abisyńskie, któ
re nękają Włochów nagłymi atakami. Między wysokimi na 3000 me
trów górami znajdują się błotniste doliny, których przebycie będzie 
bardzo uciążliwe.

Większe walki partyzanckie oczekiwane są w górach Wodżodża.

Znowu krw aw e zajścia w Palestynie

Z „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego" dowiedzieliśmy 
się, że przyjaciele generała 
Franco z „junty narodowej" — 
to w samej rzeczy masony, 
tylko takie masony lepsze. 
Gdyby redakcja „Warszawskie
go Dziennika Narodowego*1 za- 
rcznala się dokładniej z „rewe
lacjami" o roli masonerji pp.

) Morawskiego i Giertycha, toby 
zauważyła bez trudu, że — 
według oceny onych znow- 
ców — takie „masony lepsze'* 
okazują się z reguły „masonami 
najgorszymi**, bo perfidnymi, 
nieszczerymi i t. d. ,i t. p.

Każda tragedia miewa zwy
kle swoje stronice humorysty
czne. Tak to jest i z temi „lo
żami wolnomularskimi", które 
zapoczątkowały rewoltę i stoją 
nadal u steru rewolty.

*<K*
PRAWDZIWA tragedia roz

wija się natomiast wśród poto- 
tów krwi. Wojska genera
ła Franco szturmują Ma
dryt, wspierane iaknajwydat- 
niej przez niemieckie i włoskie 
eskadry lotnicze, przez nie
miecką i włoską artylerię. Ko
media „neutralności" ujawniła 
siebie w całej pełni.

Broni sie lud hiszpański. 
BRONI SIĘ PRZED NAJAZ
DEM. W tej obronie uczestni
czy, ja’- 'w m z 5p4 teraz, duży 
odłam MŁODZIEŻY KATOLIC
KIEJ, najzupełniej obcej ideo
wo „marksizmowi". Te rzeko
mo „bezbożnicze** bataliony mi
licji ludowej mają, jak stwier
dza informacyjna (nie prawi
cowa) „-ooa francuska, angiel
ska i amerykańska, swoich... 
kapelanów, ofiarnych i nieraz 
bohaterskich.

-edziału** przypo
mina — jakże dokładnie! — 
próbę ocalenia dawnej Rzeczy
pospolitej Polskiej przed Kon- 
federacta Targowicka « schył
ku XVIII stulecia. Wszak i wte
dy — Kołłątaj i Kościuszko — 
to byli „agenci jakobinizmu 
francuskiego*', mający rozpalić 
w interesie Paryża pożar mię
dzynarodowy wbrew szlachet
nym intencjom najjaśniejsze ca
rycy Katarzyny i nie mniej ja
snego króla pruskiego.

V
Walka trwa.
Jej bohaterstwo — ze strony 

ludu. Hiszpanii — jest stokroć 
większe, niż my, tu w Polsce, 
możemy to sobie wyobrazić.

W „wolnym" Gdańsku

Z Jerozolimy donoszą, że w 0- 
statnich dwóch dniach sytuacja w 
Palestynie uległa ponownemu po
gorszeniu. Wypadki ataków i za->. 
machów na policję i żołnierzy an
gielskich mnożą się. Pod Tel-Awi-

wem doszło wczoraj do strzelani
ny, w czasie której straciło życie 
kilkunastu Arabów. Władze pale
styńskie •• są tym obrotem rzeczy 
poważnie zaniepokojone.

Agencja PRESS donosi z Gdań
ska:

W kasynie w Sopotach odbyło 
uroczyste przyjęcie przybyłego do 
Gdańska ks. Augusta Wilhelma 
Hohenzollerna, zwanego w Niem
czech popularnie księciem „Au- 
Wi“. August Wilhelm należy od 
wielu lat do partii hitlerowskiej, 
której oddał niemałe usługi.

Na przyjęciu w kasynie przema

wiał prezydent senatu Greiser, 
podnosząc zasługi księcia „Au- 
Wi“ dla ruchu hitlerowskiego. W 
przemówieniu swym wypowiedział 
Greiser m. in. następujące zdanie:

„Dzięki usunięciu komisarza Le
stera mogliśmy zlikwidować wro
gie dla naszego państwa organiza
cje, przede wszystkim partię socja
listyczną w Gdańsku". (PRESS.)
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Sprawa walki z drożyzną

Okólnik p. premiera Składkowskiego
Surowe zarządzenia przeciw spekulantom

Burze szaleją nad Europa

Pan prezes rady ministrów wy
dał w  charakterze m inistra spraw 
wewnętrznych do pp. wojewo
dów, prezydentów miast i s ta 
rostw  następujący okólnik w  
sprawie walki z drożyzną:

„Dobroczynna dla sałości go 
spodarstw a społecznego zwyżka 
cen zbóż w ykorzystana została 
przez element# spekulacyjne, jako 
pretekst do wywołania niczym nie 
uzasadędonej fali drożyzny niemal 
wszystkich artykułów powszednie
go, użytku.

Rząd przystępuje z energią do 
w alki ze spekulacją i wzywa do 
pomocy całe społeczeństwo.

Krótkowzroczni, egoistyczni w y
zyskiwacze ogółu, przez podbija
nie cen artykułów pierwszej po
trzeby, ukrywanie posiadanego to 
w aru i szerzenie niepokojących 
pogłosek o m ających jakoby na
stąpić zwyżkach cen — będą ka
rani bezlitośnie.

Rozbijają oni zwartość i w za
jemne zaufanie obywateli Pań
stw a, stwarzając podłoże do nie
ufności i niezadowolenia.

Dlatego też zarządzam:
1) wszyscy pp. wojewodowie, 

prezydenci m iast i starostowie 
oraz podległy im personel poświę
cą aż do odwołania przynajmniej 
jedną godzinę czasu dziennie ną 
osobista kontrolę cen artykułów 
powszedniego użytku i akcję wal
ki z drożyzną w  terenie,

2) wszystkie władze administra
cji ogólnej i podległe im organa 
wzmocnią prowadzoną już akcję 
walki z drożyzną, opierając się na 
obowiązujących w tej mierze prze 
pisach prawnych i zarządzeniach,

3) nazwiska winnych spekulacji 
m ają być ogłaszane w dziennikach 
dla napiętnowania ich, jako szko
dników społecznych,

4) wszelkiego rodzaju ulgi i po
błażliwości natury administracyj
nej, sanitarnej itp., winny być 
wstrzymane w stosunku do wszyst 
kich przedsiębiorstw i nierucho
mości, będących własnością lub 
w  posiadaniu osób winnych spe
kulacji — aż do zamknięcia tych 
przedsiębiorstw  włącznie,

5) w ciągu tygodnia, t. j. do 26 
paźdz. r. b., a w razie potrzeby— 
1 wcześniej przedstawią mi pp. 
wojewodowie umotywowane wnio 
skl na wvsłanie szczególnie win
nych do Berezy.

Ostrzegam władze administra
cyjne. że ujemne wyniki w  walce 
ze spekulacją i drożyzną uważać 

ża dyskwalifikacje z natych- 
rtfastówym  wyciągnięciem służbo
wych konsekwencyj“. (PAT)

■ Dnia 19 października b. r. mię
dzy godz. 7—8 rano pan prezes 
Rady ministrów Sławoj-Składkow 
ski w  towarzystw ie komisarza ?zą 
du na m. st. W arszawę Jaroszewi
cza i innych zwiedził szereg hal 
targowych, sklepów spożywczych 
i składów węgla dla skontrolowa
nia' cen artykułów pierwszej po
trzeby w. W arszawie.

Z powodu stwierdzenia w baza
rze przy Placu Trzech Krzyży: a) 
braku cen w  oknach wystawo
wych. a nawet braku cenników, b) 
w  wielu wypadkach wyższych cen 
ńików od obowiązujących, wzglę
dnie fałszywych oznaczeń cen, c) 
brudów- i nieporządków — zostają 
przeniesieni z W arszawy na pro
wincję z dniem dzisiejszym:

starosta grodzki śródmiejsko- 
warszawski,

kierownik 13-go komisarjatu P. 
P. i miejscowy dzielnicowy.

Poza tym ukarany został zarząd 
ca bazaru Sztykgoid M aurycy za 
tolerowanie niechlujstwa grzywną 
w wysokości 500 zł. oraz dozorcy 
tego hazaru za nieporządki i bru
dy z tym, że jeden z nich W ardały 
Franciszek został z miejsca osadzo 
ny w  areszcie na przeciąg dni 14, 
za oczvwiste wprowadzenie w ła
dzy w błąd.

W  wyniku lustracji zostali uka
rani w trybie karno -  administra
cyjnym za brak cen na towarach, 
brak cenników, wzgl. posiadanie 
starych cenników z wyższymi ce
nami:

1) właściciel jatki nr. 51 Duclci 
Józef, grzywną w wysokości 500 
złotych:

2) właścicielka jatki nę. 53 Ol

nabiałowe przy ul. Srebrnej 4 i 5 
oraz wędliniarnię przy ul. Żelaz
nej 25, przyczym stwierdził, że 
ceny w  tych sklepach były ujaw
nione i panow ał w nich względny 
porządek.

W Halach targowych przy pla
cu Żelaznej Bramy pan premier 
stwierdził czystość i ujawnienie 
cen na należytym poziomie i w 
sposób zgodny z zarządzeniami z 
wyjątkiem jatk i nr. 110—112, 
której właścicielka Kil Stefania 
za wywieszenie starego cennika z 
wyższymi cenami została ukarana 
grzywną w wysok. 500 zł. z za
mianą na 15 aresztu.

Pan premier udzielił pochwały 
miejscowemu dzielnicowemu st. 
post. Szydłowskiemu i przyznał 
mu nagrodę w  wysokości 150 zł.

Poza tym pan premier przeka
zał prezydentowi m. st. W arsza
wy zł. 300.— do podziału między 
dozorców miejskich, utrzymują
cych czystość w  halach przy pla

cu Żelaznej Bramy. (PA T.).

szewska Katarzyna grzywną w  wy 
sokości złotych 500;

3) właściciel jatki nr. 54 Siekll- 
Cki Marceli grzywną w  wysokoś- 
ści złotych 500;

4) właściciel jatki nr. 60 Zakraj 
Czesław grzywną w  wysokości 500 
złotych;

5) właściciel filii piekarni Taba- 
czyński Franciszek (Hoża 1) grzy
wną w  wysokości 500 zł. z zamia
ną na 14 dni aresztu;

6) właściciel sklepu z mięsem 
Goldblat Necha (Hoża 2) grzyw
ną w wysokości 600 zł.;

7) właściciel sklepu spożywcze
go Kozłowski P iotr (Srebrna 4) 
grzywną w  wysokości 500 zł. z 
zam ianą na 2 tyg. aresztu;

8) właściciel ja tk i Kuczyk Stan., 
starszy cechu rzeźmków (Żelazna 
27) grzywną w  wysokości 500 zł. 
z zamianą na 2 tygodnie aresztu.

Poza tym pan premier zlustro
wał detaliczne składy węgla przy 
ul. Twardej 68, żelaznej 22, 
Chmielnej 108, sklepy spożywcze i

Francja ludowa

nie chce oszczerstw
i odrzuca w sze lk ie  „obce in terw encie**

Sekretarz Generalnej Konfederacji Pracy tow. Jouhatuc, przema
w iając w  niedzielę na  zebraniu związków zawodowych w  Mlluzie, 
oświadczył ni. in., iż Konfederacja tak  jak  i cała Francja, jako obroń
ca wolności, nie myśli o krucjacie przeciwko narodom ani o inter
wencji w  wewnętrzne spraw y innych krajów. Domagamy się jednak
że, ABY ŻADEN NARÓD NIE MIESZAŁ SIĘ DO NASZEGO ŻYCIA 
WEWNĘTRZNEGO. Jesteśmy za  wolnością, a wolność dla nas jest 
WOLNOŚCIĄ CAŁKOWITĄ. Jesteśmy tu na  ziemi francuskiej, gdzie 
każdy Francuz m a praw o w yrażać swój pogląd. Nie chcemy jednak, 
by z jakiegokolwiek kraju przychodziło do nas potępienie słowa 
francuskiego, wygłoszonego na  terytorjum francuskim (aluzja do 
protestu hitlerowskiego przeciw mowie Thoreza w  Alzacji). Prze
chodząc do działalności Konfederacji, mówca podkreślił, iż jest rze
czą niezbędną, by zwycięstwa robotnicze REALIZOWAŁY SIĘ W  
SPOKOJU i w ciągłym dobrobycie kraju. W  tym celu Konfederacja 
zaproponowała POSTĘPOWANIE POJEDNAWCZE I ARBITRAŻO
W E W E WSZYSTKICH KONFLIKTACH POMIĘDZY PRACODAW
CAMI A ROBOTNIKAMI. (PAT).

Prem jer tow. Leon Biuin wygło
sił w niedzielę przemówienie na 
zgromadzeniu socjalistycznym w 
Luna Parć w Paryżu. Premjer po
ruszył sprawę prasy, zapowiada
jąc, iż niezwłocznie po wznowieniu 
prac przez Parlament, Rząd wnie
sie ustąw ę prasową. U stawa ta  sta 
ła się konieczną. Być może w ten 
sposób — powiedział mówca — 
zdołamy ukarać i dotknąć w naj
czulsze miejsce, jakim jest kieszeń, 
pewną liczbę zawodowych oszczer 
ców. Jeżeli osobnicy ci będą wie
dzieli, iż każde następne przestęp
stwo będzie kosztowało' ich setki 
tysięcy odszkodowania, jakie bę

dą musieli wypłacić, być może, iż 
staną się ostrożniejsi.

Korupcja NIEKTÓRYCH orga
nów prasy paryskiej (prawicowo- 
„informacyjnej") jest zjawiskiem, 
znanem powszechnie od la t w  ca
łej Europie. „Specjalnością" orga
nów tego typu są  kampanie oso
biste przeciw komuś, kampanje, 
OPŁACANE przez kogoś, znowuż 
innego, komu na  takiej kampanji 
akurat zależy. Położenie kresu 
tym obyczajom i metodom było
by — bez żadnej przesady — prą
dem świeżego powietrza, wpusz
czonym do tych stosunków.

Porozumienie Rzymu z Berlinem
na tie przygotowań do konferen
cji iokarneńskiej,

3) zagadnienie hiszpańskie w 
związku z akcją Rosji Sowieckiej.

Nie je s t wykluczone, że poru
szona będzie również w toku roz
mów berlińskich spraw a uznania 
włoskiego imperium kolonialnego 
przez Rzeszę Niemiecką.

Minister spraw  zagr. Ciano w 
rozmowie z dziennikarzami wło
skimi oświadczył, że wizyta jego 
w Berlinie posiadać będzie więk
szą doniosłość polityczną, niż to 
pierwotnie przypuszczano.

(PA T.).

P o kw ito w an ie
DO D YSPOZYCJI KOMISU CEN 
T R A L N E J ZWIĄZKÓW ZAWÓD, 
w m yśl wezw ania z dn. 14.VIII 36r.

W ydział K obiet PP S . w Poznaniu 
zł. 104.80.

G rupa bezrobotnych w  Poznaniu 
zł. 3.10.

Zebrane od robotników  w Siei^pcu 
przez  tow . F . Tułodzieckiego zł. 30.

Młodzież szkół średnich Czerwo
nego Radom ia zł. 10.50.

N A  B IE D N E  D ZIECI
F. B alis zł. i .— .

Donoszą urzędowo z Rzymu, że 
min. spr. zagr. Włoch Ciano wy
jechał do Berlina, aby złożyć wi
zytę min. v^n Neurathowi. Po 
3-dniowym pobycie w stolicy Rze
szy, min. Ciano odwiedzi kancle
rza Hitlera w jego pryw atnej. re
zydencji w Berchtesgaden.

Kola włoskie informują, że min. 
spr. zagr. Ciano towarzyszyć bę
dzie 5 urzędników z ministeriutr 
spraw  zagr. oraz min. Grazzi z 
ministerium prasy i propagandy.

Tematem rozmów min. Ciano z 
baronem von Neurathem będą 
m. in.:

T) sprawy dunajskie w  swoim 
całokształcie ze szczególnym u- 
względnieniem zagadnień gospo
darczych,

2) obecna sytuacja europejska

Ciepło
i wzrost zachmurzeń a

Przew idyw any przebieg pogody 
po południu dn ia  20 b. m . N ajpierw  
pogoda o zachm urzeniu zmiennym z 
większymi rozpogodzeniami, poczym 
n a s tąp i ponowny w zrost zachm urze
n ia  i deszcze. W dalszym  ciągu  dość 
ciepło. Początkow o um iarkow ane w ia 
t r y  zachodnie i południowo -  zacho
dnie, potem  dość silne i porywiste 
w ia try  zachodnie i  północno-zacho
dnie.

SPUSTOSZENIA W  DANJI.
Burza szalejąca nad  Danją od 

soboty wyrządziła wielkie szkody. 
Na wyspie Moelm zawalił się dom. 
Tam y w wielu miejscach zostały 
uszkodzone. W  miejscowości Hoe- 
jer wszystkie ulice w  pobliżu por
tu znajdują się pod wodą. W  oko
licach Ballum zostały przerwane 
tam y i wszystkie niżej położone 
miejscowości nadbrzeżne zostały 
zalane. W  wielu miejscach uszko
dzone są  połączenia telefoniczne j  
telegraficzne.

NA WYBRZEŻACH 
HOLENDERSKICH. 

Niesłychanie silny w iatr i burza 
szalejąca nad całym wybrzeżem 
holenderskiem wpędziły olbrzymie 
masy wody do ujścia Elby, której 
poziom w  tym miejscu podniósł się 
tak  znacznie, że cała dzielnica por 
towa została zalana. Komunikacja 
na ulicach położonych w  pobliżu 
portu odbyw a się w łodziach. Do 
portu schroniła się wielka ilość o- 
krętów, oczekujących na  koniec bu 
rzy. Urządzenia portowe w  kilku 
miejscach zostały uszkodzone. T a 
my wytrzymały napór fal.

NAD SZKOCJĄ I PÓŁNOCNĄ 
ANGLJĄ.

Nad Szkocją i północną Anglją 
szaleje niezwykle gw ałtow na bu 
rza. W wielu miejscach połączenia 
telefoniczne i telegraficzne zostały 
przerwane. Liczne okręty znajdują 
się w  bardzo trudnej sytuacji. O- 
trzymano sygnały S.O.S. z okrętu 
norweskiego „św ięty Józef", który 
osiadł na skałach w  pobliżu Grey 
Rocks. T ransportow iec „Hauxley“, 
który wyruszył z portu Newcastle, 
rozesłał wówczas sygnały S.O.S., 
w zywając pomocy. Parowiec ten 
znajduje się w niebezpieczeństwie 
w pobliżu brzegów hrabstw a Nort- 
humberland.

DALSZE POGŁOSKI.

Niechętnie podajemy pogłoski o 
nowej organizacji sanacyjnej. W 
powodzi tych pogłosek trudno wy 
łowić ciś istotnego. Urzędowa 
„Iskra" już zaprzeczyła dotych
czasowym pogłoskom.

„Wiecz. W arsz." opowiada, że 
w  sprawie narodowościowej są 
dwie „koncepcje". Jedna z nich 
całkowicie usuwa żydów  i Niem
ców z organizacji.

D rugim  kardyna lnym  zagadnie
n iem  je s t  sposób zaciągu człon
ków tego obozu. U chodzi za  rzecz 
zdecydowaną, że zaciąg  te n  n ie  bę
dzie się odbyw ał sum arycznie 
przez w cielanie do obozu całych 
g ru p  politycznych czy kom batanc
kich. M a być zastosow ana m etoda 
zaciągu indywidualnego. Ludzie

Proces o napad na pocztę
w Gródku Jagielloóskiem 
Pierwszy dzień rozprawy

W czoraj o godz. 9-,ej rano przed 
ław ą przysięgłych Sądu Okręgo
wego w e Lwowie rozpoczął się 
proces przeciw Stefanowi Maria
nowi Dołyńskiemu i Mikołajowi 
Łebedowi, skazanemu w procesie 
warszawskim o zabójstwo min. 
Pierackiego na karę dożywotnie
go więzienia.

Z aktu oskarżenia, odczytanego 
na początku rozprawy, wynika, że 
Stefan Marian Dołyński, pocho
dzący z Przemyśla i przebywają
cy od roku w areszcie śledczym, 
oskarżony jest o przynależność do 
O.U.N. i o to, że wraz z Biłasem, 
Danyłyszynem; żurakowskim; Ma- 
szczakiem i innymi członkami O. 
U. N. dokonał z bronią w  reku 
napadu na pocztę w Gródku Ja
giellońskim i zrabow ał kwotę 
3.232.15 zł. Łebed odpowiada w 
tym procesie za to, że udzielił 
żurakowskiem u, M aszczakowi o- 
raz zabitemu w czasie napadu na 
pocztę Mirosławowi Berezińskie- 
mu planów budynku pocztowego, 
broni dla steroryzowania urzędni
ków, a przede wszystkim rozka
zu wzięcia udziału w napadzie ra
bunkowym.

źurakow ski w postępowaniu 
doraźnym oświadczył, . że rozkaz, 
plan i program napadu otrzymał 
od niejakiego „Maksyma”, które
go w  dw a lata później rozpoznał 
w Łebedzie, aresztowanym w 
czerwcu 1934. M aszczak stwier
dził, że okazany mu na fotogra
fii Łebed jest bardzo podobny do 
owego „Maksyma". Inni św iad
kowie zostali wezwani na oko
liczność, że Maszczak znał dobrze 
Łebeda i omyłka jego jest wyklu
czona. W reszcie Pidhajny zeznał, 
iż wiadomym mu było, że Łebed 
przygotował technicznie napad w 
Gródku. P idhainv oświadczył rów 
nież, że Dołyński p c’n ił funkcie 
referenta bojowego O.U.N. na pro 
wincji, podobnie, jak  on pełnił ją 
we Lwowie. Liczne dowody, w y-, 
mienione w  akcie oskarżenia, prze 
mawiają również za udziałem Do-

W czoraj rozpoczął się w  K a to - |sk ie j, oskarżonym z art. 97 i 98 k. 
wicach proces apelacyjny przeci- k. o zdradę stanu, przez próbę o- 
wko 113 członkom partji h itlerow -l derwania Śląska od Polski.

KATASTROFY NA ATLANTYKU.
Parowiec pogłębiarka z Toron

to  zatonął podczas szalejącej od 
kilkunastu godzin burzy. Cała za
łoga złożona z 20 Kanadyjczyków 
zdołała opuścić statek w  łodziach 
ratunkowych. Członkowie załogi 
nie zdołali dopłynąć do brzegu i za 
tonęli." W ; liczbie ofiar katastrofy 
znajduje się jedna kobieta.

BURZA STRĄCIŁA POCIĄG 
Z NASYPU.

Podczas burzy w  pobliżu Szcze
cina siłą w iatru został zrzucony z 
nasypu pociąg Bergen - Altenkir- 
chen. 7 osób odniosło rany.

WICHURY W  POLSCE.
W niedzielę wieczorem nad Kieł 

cami i okolicą szalała wichura, któ 
ra  w  kilku punktach miasta uszko-

dziła przewody elektryczne, pozba 
w iając niektóre dzielnice na krótko 
światła. W ichura uszkodziła rów
nież wiele drzew.

BURZE NA W YB RZEŻAC H  
POLSKI.

Morze polskie jest nadal silnie 
wzburzone, w praw dzie już nieco 
zmalała w ichura, ale utrzymuje się 
porywisty w iatr zachodni, który 
niesie masy chmur deszczowych, a 
przytem powoduje stan  burzowy 
na morzu. O  wyjeździe na  połowy 
rybaków nie ma mowy. Przerwane 
też zostały połowy przybrzeżne na 
węgorze. Niepomyślna pogoda u- 
trudnia również prace budowlane 
w poszczególnych kąpieliskach nad 
morskich, zwłaszcza około budo
wy domów w  W ielkiej W si, Jasta 
rni-i Pucku.

P rzeg ląd

łyńskiego w napadzie.
V

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
Sąd  przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych. Osk. Dołyński do ni
czego się nie przyznaje i twierdzi, 
że krytycznego dnia przebywał w 
Zaleszczykach, bądź był w  Za
grzebiu, łgdzie studiował medycy
nę, twierdzi on, że do O. U. N. nie 
należał.

Z kolei zeznawał osk. Łebed, 
który, jak  wiadomo, w  procesie 
warszawskim odmówił wszelkich 
zeznań. Łebed twierdzi, że na 
kilka dni przed da tą  napadu wy
jechał na Ruś Zakarpacką w  oko
lice Uszhorodu, gdzie pracował 
jako pomocnik pewnego leśnicze
go. Łebed miał zamiar w Pradze 
zdać maturę i zapisać się na stu
dia, ponieważ jednak były na Ru
si Przykarpackiej aresztowania 
Ukraińców, udał się do W arsza
wy z zamiarem przedostania się 
w czasie św ięta Morza z Gdyni na 
terytorium Gdańska, by tam ewen
tualnie wstąpić do polskiego gim
nazjum. Tymczasem padł w  W ar
szawie z ręki mordercy ś. p. min. 
Pieracki, a  Łebed wraz ze swą 
ówczesną narzeczoną, a obecną 
żoną Tffiafkiwską udał się na dwo
rzec, po czym sam przez zieloną 
granicę przeszedł do Gdańska. U- 
kraińcy radzili mu, by raczej udał 
się do Niemiec, gdyż w  Gdańsku 
narażony je s t na poszukiwania 

.przez polską policję. W siadłszy 
na okręt Łebed udał się do Swine- 
muende, gdzie policja niemiecka 
aresztowała go i odstawiła do 
Polski. W ędrówki te Łebed tłoma- 
czy chęcią uzyskania w którymś z 
tych państw  praw a pobytu i odby
cia studiów. Oskarżony odmawia 
odpowiedzi na pytanie, jakiej na
rodowości był leśniczy w  Czecho
słowacji, który w  końcu wydalił 
go w  czasie, gdy odbywały s ię  a- 
resztowania Ukraińców.

O godz. 12-ej zarządzono prze
rwę południową w rozprawie.

prasy
wybitni z różnych obozów politycz
nych nie tylko będą mieli wolny 
wstęp do obozu, ale nawet mają 
być do niego zapraszam (1). 
Jakto „zapraszani"? Może to

znowu jakaś bujda?
WYBRYK

Niedawno umieściliśmy w  „Szła 
fecie" żartobliwy opis sportowego 
obozu robotniczego w  Dobrowola- 
nach koło Zaleszczyk. Była to  ko
respondencja jednego z uczestni
ków. Utrzymana w  tonie wesołym, 
opisywała różne zabaw y, spacery, 
tańce i niewinne flirciki.

Ale zabrał się do tego młodo- 
endecki tygodnik „Prosto z Mo
stu". Umieścił żartobliw ą kores
pondencję w  swem „Panopticum", 
ażeby to ludzie (endeccy i ONR.) 
widzieli, co to  się dzieje —  Boże!
— na robotniczych obozach. Udaje 
naturalnie, że to był poważny opis 
całej treści, istoty i pracy takich 
obozów!

I dodaje głupkawo:
W esoły opis, p raw da?  —  śm iej

cie się, towarzysze! He-he-he!
Jest to „metoda", nłepraktyko- 

kow ana w  poważnych pismach. To 
szydzenie z żartobliwej korespon
dencji robotniczej, to fałszowanie 
istoty rzeczy byłoby zrozumiałe w 
ulicznym świstku endeckim; dziwi
my się jednak, że p. Piasecki, któ
ry  stara  się utrzym ać pismo na po
ważnym poziomie, nie gardzi ta 
kimi prostackimi chwytami.

A do swego „Panopticum " mógł 
by znaleźć dość m aterjału w  bru
kowcach endeckich, klerykalnycfi 
i ONRowskich!

POLITYKA RADYKAŁÓW 
W E FRANCJI

Jak wiadomo, radykałowie fran
cuscy są  zaniepokojeni niektóremi 
posunięciami komunistów (ostat
nio wiece w  Alzacji). To też prasa 
prawicowa z radością podkreśla w 
mowach wodzów radykalnych — 
Chautempsa, Daladiera, Campin- 
quiego —  wszelkie ostrzeżenia, 
wszelkie wątpliwości. Może —  my 
śii —  dojdzie do upadku gabinetu 
Bluma, nawet do nowych wybo
rów?

Na to odpow iada t. Bracke w 
„Populaire", że praw icow a prasa 
w ybiera sobie z mów ustępy, k tó
re jej więcej się podobają. A nie 
cytuje rzeczy zasadniczej —  że 
wszyscy mówcy radykalni stw ier
dzili, iż chcą trw ać w e „froncie 
ludowym". Jeśli front się załamie
—  mówili —  to w  każdym razie 
nie z naszej winy! Dziś prawica 
pokłada nadzieję w  haśle „dissolu- 
tion’" (rozwiązanie Izby). Ale so
cjaliści tego hasła nie będą się ba
li —  gdy skończą swe zamierzenia 
ustawodawcze!

A w  radykalnem „Ł'O euvre" Ar
chimbaud om aw ia również polity
kę radykałów. W krótce ma odbyć 
się zjazd partyjny w  Biarritz. P ra 
wica ma nadzieję, że nastąpi roz
łam w  partii. Ale nic z tego. Pew
no, że w  partii jest niezadowole
nie z okupowania fabryk; pewnie 
że Rząd winien bvć bardziej s ta 
nowczy. Ale partia  pozostanie w 
Rządzie —  po udzieleniu ostrze
żeń. Pamiętaimy, że znaleźć na
stępcę obecnemu Rządowi nieła
two, a  „krzyże ogniste" czuwają!

Tyle Archimbaud. Jak z teg< 
wszystkiego wynika, niezadowolę 
nie radykałów z taktyki komuni 
stycznej jest znaczne.

K. CZ.
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W swojej walce o 6-godzlnny dzień pracy

„Rasizm" na sali sądowej

Naśladowanie hitleryzmu Moskiewski „proces czarownic”
Dnia 16 października r. b. s ta 

ła  się rzecz dotychczas w  dzie
jach naszego sądownictwa nie
spotykana. Otóż w  dniu tym  Sąd 
Okręgowy w  W arszaw ie w  oso
b ie  sędziego Lewickiego, rozpo
znaw ał spraw ę studentki Aster- 
blumowej, oskarżonej o „zelżenie 
narodu polskiego" podczas zajść 
antysemickich na  uniwersytecie 
warszawskim. Nie o tę spraw ę je
dnak nam  chodzi. I naw et nie o 
skazujący w yrok w  tej sprawie, 
wiemy bowiem, że wyroki ludzkie 
są  omylne i  że Sąd Okręgowy nie 
jest ostatnią instancją.

Chodzi nam  o coś zupełnie in
nego, a  mianowicie o zdarzenie, 
które miało miejsce w  chwili u- 
stalania danych o osobie oskarżo
nej. Otóż, gdy oskarżona, zapy
tana  przez sędziego, jakiej jest na
rodowości, odpowiedziała, że jest 
narodowości polskiej, sędzia Le
wicki zakwestjonowal tę  odpo
wiedź, oświadczając, że przecież 
oskarżona je s t żydówką. Gdy zaś 
oskarżona odpowiedziała, że czu
je się jednak przynależną do na
rodowości polskiej, to  w tedy sę 
dzia  powiedział, że można być 
Polakiem 1 czuć się Japończy
kiem, ale pochodzenia nie d a  się 
zmienić.

Jednak nie było to  jeszcze 
wszystko, gdy bowiem obrońca 
oskarżonej odpowiedział sędzie
mu, że w  kwestji narodowości de
cyduje stosunek uczuciowy, pod
niósł się z miejsca w iceprokura
to r Naumowicz i  oświadczył w  i- 
mieniu własnem i  prokuratury, że 
oskarżona nie m a praw a do na
rodowości polskiej.

Proces toczył się dalej, lecz in 
cydentu tego zapomnieć ani zba
gatelizować nie m ożna w  żaden 
sposób, rzecz bowiem odbywała 
się w  polskim sądzie, w  Państwie, 
W którem teorje „rasistowskie" 
nie są  teorjami urzędowemi, glo- 
szonemi przez organy państwowe, 
sądy i prokuraturę.

W ypadek taki w ogóle w  P o lsce : 
dotychczas nie był spotykany, i 
wszystkie w ładze i urzędy przyj
m owały oświadczenia obywateli 
co do ich narodowości. Spory cza 
sami wynikały tylko przy kwestji 
uzyskiwania polskiego obyw atel
stw a przez obyw atela obcego — 
pochodzenia polskiego. W obec te 
go  zaś, iż żadna ustaw a nie okre
śla, jakie osoby są  narodowości 
polskiej, zgodnie z zasadą obo
w iązującą na całym cywilizowa
nym świecie, kw estja narodowości 
jest kw estją sumienia i  uczucia 
poszczególnej jednostki.

Zresztą stanowisko takie odpo
w iadało 1 nadal odpow iada inte
resom właśnie narodu polskiego. 
Słusznie przecież portestowallś- 
my i  protestujemy przeciw zali
czaniu Polaków  w brew  ich woli 
bądź do  narodowości rosyjskiej 
przed wojną, bądź przed w ojną i 
obecnie —  do narodowości nie
mieckiej, a  ostatnio do narodowo
ści czeskiej lub litewskiej. Nikt 
przeto niema praw a upraw iać po
dwójnej polityki, jednej w  stosun
ku do siebie, a  innej w  stosunku 
do żydów , chyba, że uw aża się 
za  zwolennika dokryn „rasistow 
skich". W  każdym razie czynić 
tego nie powinny organy państwo 
we, nie posiadające ku temu ża
dnego uprawnienia ani moralne
go, ani praw nego. A prokuratura 
I  sądy są  właśnie tylko strażą 
praw  obowiązujących.

Ponadto stanowisko sędziego 
Lewickiego jeszcze i  z  innego 
pówodu w ydaje się dziwne. 
.Wszakże, gdy sędzia zadał py ta 
nie, to, znając niewątpliw ie sp ra
w ę, mógł był być przygotowany 
tylko na jedną z odpowiedzi: a l
bo oskarżona powie, że jest ż y 
dówką, a lbo też oświadczy, że jest 
Epiką. Jeśli w ięc .zgóry zamykał

granice odpowiedzi przyznaniem 
się do narodowości tylko żydow
skiej, w ykluczając przynależność 
oskarżonej do narodowości pol
skiej, to  po  co wogóle pytanie 
zadawał.

Czyżby uczynił to  tylko w  celu 
ewentualnego przeprowadzenia 
dyskusji na  tem at rasow y? Prze
cież do tego sądy nie są  powoła
ne. A może spraw a była już zgó
ry  opracow ana i  dlatego proku
ra to r złożył oświadczenie nie tyl
ko w  swoim imieniu, ale właśnie— 
całej prokuratury? Czyżby więc 
spraw a Asterblumowej m iała być 
początkiem wprowadzenia do 
Polski pewnych doktryn z  pań
stw a ościennego? Spraw a jest 
bardzo w ażna i  w inna w jaknaj- 
szybszym czasie zostać w yjaśnio
na ze wszystkimi konsekwencjami 
d la  osoby, która  ewentualnie prze 
kroczyła swe uprawnienia urzędo
we. Opinia sędziego Lewickiego 
bowiem może być uw ażana za  o- 
pinię osobistą, nieurzędową, po
gląd wypowiedziany pryw atnie na 
marginesie przewodu sądowego, 
ale oświadczenie prokuratora by 
ło wszak urzędowe.

I rzecz jeszcze jedna. Może sąd 
i prokurator każdego państw a 1 
każdej narodowości pozbaw ić oby 
watell ich wolności, ale nie może 
pozbawić nikogo świętego i  niety
kalnego uczucia ukochania i przy
wiązania do sw ej narodowości, a 
w  danym w ypadku właśnie do  na
rodowości polskiej.

JÓZEF LITAUER.««*
Solidaryzujemy się najzupeł

niej ze słowami tow. Józefa Li- 
tauera. Wszak pp. Lewicki i 
Naumowicz (ten ostatni imie
niem — podobno — całej pro
kuratury) zakwestionowali po

średnio polskość Feliksa Perlą, 
Szymona Askenazego, Herma
na Diamanda, setek ludzi, pole
głych za sprawę Niepodległo
ści, w Organizacji Bojowej 
P .P. S,, w Legionach, w r. 1920, 
wielu żyjących Polaków nie- 
aryjczyków, pracujących w 
dziedzinach najrozmaitszych 
życia polskiego do korpusu ofi
cerskiego włącznie.

Ni stąd, ni zowąd na sali są
dowej zjawiła się teorja „rasiz
mu". Tak samo i w Niemczech, 
przed kilku laty występowała 
to tu, to tam, stopniowo, niby 
przypadkiem, aż przeobraziła 
się w doktrynę urządową.

Ale niechże pp. Lewicki i 
Naumowicz zdadzą sobie spra
wę, że bardzo a bardzo wieli 
Polaków „najczystszej rasowo 
krwi" odrzuca z oburzeniem to 
wchłanianie niewolniczej idei i 
pojęć obcego mocarstwa.

Rokowania w  górnictwie
Związki zawodowe w ypowiedziały jak  wiadomo w dniu 29 

września umowę zbiorow ą dla kopalń w ęgla na  G. Śląsku. Dotych
czasow a umowa traci zatem  na skutek tego wypowiedzenia swą 
ważność w  dniu 31 grudnia b . r.

W  związku z tern, w czwartek 22 b. m. o godz. 16-ej rozpoczną 
się pertraktacje ze Związkiem Pracodaw ców  w  sprawie zawarcia 
nowej umowy.

Pertraktacje toczyć się będą w  sprawie § 4 dotychczasowej umo
wy, dotyczący czasu pracy, jak  bowiem wiadomo związki zawodowe 
wypowiedziały przedewszystkiem ten punkt umowy, dom agając się 
wprowadzenia 6 -godzinnego dnia pracy, z zachowaniem zarobków 
w  dotychczasowej wysokości.

Siedemdziesięciolecie

Ignacego Daszyńskiego
W  poniedziałek, 26 październi

ka  ukończy 70 la t życia, IGNACY 
DASZYŃSKI. Chcemy, by cały 
św ia t Pracy  Polski umiał w  tym 
dniu dać w yraz temu, że rozumie 
w artość ogrom ną pracy życiowej 
Daszyńskiego. Odbędą się liczne 
akadem je; nasze pismo posta ra  się 
oświetlić e tapy poszczególne tej 
wielkiej pracy w  specjalnym nume 
rze niedzielnym. Dziś zamieszcza
my serdeczny list, wysłany do tow. 
Ignacego Daszyńskiego przez paru 
tow arzyszy ze „starszego pokole
n ia". L ist drukujemy, oczywiście, 
po uzyskaniu zgody autorów.

Czcigodny Towarzyszu!
Z  okazji rocznicy 70-lecia uro

dzin Tw ych —  wielkiego Bojowni
ka o niepodległość Polskiej Repu
bliki Socjalistycznej — wyrażam y 
Ci, powinny hołd oraz przesyłamy 
w yrazy czci za  T w e ofiarne, w  cało 
ści wielkiej naszej Idei poświęcorte 
życie, za ha.-t ducha, za bezkompro 
misowość i nieugiętość wobec wro 
gów, wreszcie za  odw agę cywilną,

Opinja tow. F. Adlera
W  mieńszewickim „Soc. W iest-1 skarżonych do zeznań, do sam o- gospodarce energetycznej. Nie 

niku", wychodzącym w  Paryżu, oskarżania się, to inna rzecz. A le]w szystko było dobrze wyreżyse- 
znajdujemy obszerny i bardzo cie | „czarownice" same siebie oskar-1 rowane w  tychh procesach. T ak  
kawy artykuł sekretarza Między- żały, że odprawiały czary, że rzu-
narodówki Socjalistycznej tow. F. cały urok na ludzi, że powodowa

ły zarazę i t. d. W szak

któ refw zerem  nazawsze w  Polsce 
pozostaniesz.

T o  Tw oje, czcigodny Tow arzy
szu, świetlane życie pozostanie dla 
nas podpisanych, dwóch uczniów 
Twych bezpośrednich i towarzy
szy w  walce o Socjalizm oraz dla 
trzeciego — Tw ego „wnuka" ideo 
wego, stałym bodźcem i drogo
wskazem w  dalszej naszej walce o 
lepsze ju tro  d la  robotnika i chłopa 
w  Polsce.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
Inż. Stanisław  Trylskl,

b . więzień polityczny i członek 
PPS. od 39 la t, W arszaw a - 
Mokotów.

Samuel Blum, b. członek 
P. P. S. S. D. Galicji i śląska, 
członek „Bundu", Kraków, ul. 
Krakowska 35.

Stanisław  Śliwiński, członek 
PPS. w  Żychlinie (pod  Kut
nem ) wojew. warszawskie.

»»
Adres obecny Ignacego Daszyń

skiego: BYSTRA, Kolo Bielska, 
sanatorium , Śląsk.

Adlera o moskiewskim procesie 
trockistów p. t. „Moskiewski pro
ces czarownic". Jest to artykuł na
pisany świetnie. Jest zabójczy  dla 
aranżerów procesu. Jest to  jednak 
tylko połowa artykułu: druga po
łowa ukaże się w  następującym nu 
merze. Ale „W iestnik" ukazuje się 
dość rzadko (1 raz  lub 2 w  miesią
cu), w ięc musimy zapoznać czy
telnika — w  streszczeniu, nieste
ty  —  z tern, co mamy po rosyjsku 
już przed sobą. Artykuł bowiem 
w yraża (razem  ze znanymi arty
kułami tow. Bauera) opinję socja
listów zachodnioeuropejskich.

Dimitrow, głośny „sternik' 
„Komintemu" — zaczyna tow.
Adler —  odpowiedział na znaną 
depeszę M iędzynarodówki (socja
listycznej i zaw odow ej), dom aga
jącą się niezależnych obrońców 
dla trockistów, — artykułem peł
nym wyzwisk. Nie pójdę jednak 
po tej drodze za  Dimitrowem. — 
Chciałbym bowiem wyjaśnić, jaki 
właściwie problem stoi przed na
mi. Ale zwracam  się do Dimitro- 
wa, bo znajdziemy — może — 
wspólne przesłanki. W szak  stałem
—  tak  jak  Dimitrow —  przed są
dem (zabójstw o min. Stfirgkha) g f c y .1  
1 chodziło również o spraw ę ż y - V W »  
cia czy śmierci. Broniliśmy — obaj
— swej spraw y aż do końca. A 
więc chyba pow inien-łączyć nas 
jednakowy stosunek do podsąd- 
nych w  moskiewskim procesie, 
który, jak  wiadomo, nie bronili się 
wcale i odrazu na w szystko się 
zgadzali i do wszystkiego się 
„przyznawali". A więc Dimitrow 
może zrozumieć istotę problemu.
Chodzi zresztą o przyszłość  a  nie 
o przeszłość.

Co było w  depeszy M iędzyna
rodówek? Żądaliśmy niezależnych 
od rządu obrońców, niestosowania 
kary śmierci, możliwości apelacji.
Tylko tych 3-ch rzeczy, niczego 
więcej. Czy solidaryzowaliśmy się 
z poglądami oskarżonych?

Przenigdy? O to ani nas 
wogóle, ani mnie w  szczególe 
posądzać niepodobna. Nikogo o- 
sobiście nie znałem z tej 16-stki. 
żadnej sympatji dla Zinowjewa, 
Kamieniewa czy Trockiego nie 
żywiłem. Zinowjewa uważałem 
za  jednego z głównych sprawców 
rozłamu w  klasie robotniczej — 
już wówczas, gdy Dimitrow mu- 
siał go czcić jako prezesa Komin- 
ternu. Potępialiśmy Zinowjewa 
już wówczas, gdy w  r. 1920 na  II 
konkresie Komintemu przeprowa
dzał sławetne „21 warunków", 
gdy w  Halle organizował rozłam 
w  niemieckiej soc. demokracji; 
gdy w  r. 1922 na IV kongresie Ko
mintemu zniżał wielki pfoblem je
dności klasy robotniczej do pozio
mu m anewru „jednofrontowego". 
Trockiego znałem osobiście, ale 
już w  r. 1919 postaw ił wniosek o 
usunięcie mnie ze stanow iska ho
norowego członka zjazdu sowiec
kiego. Gadania więc o osobistych 
czy politycznych sympatjach dla 
podsądnych z naszej strony — to 
nonsens. Chodzi nie o podsąd
nych, lecz o oskarżycieli, o ich 
metody Chodzi o to, że te  meto
dy zmuszają do w stydzenia się za 
Związek Sowiecki w łaśnie tych, 
którzy najbardziej w idzą koniecz
ność jedności wszystkich sił p ro 
letariackich.

Tu tow. Adler szczegółowo a- 
nalizuje metodę inkwizycji w  pro 
cesach czarownic i heretyków.
W szak  te procesy były budowane 
na  w łasnych zeznaniach oskarżo
nych. Jak  doprow adzano tych o-

naw et
wielki Galileusz był doprowadzo
ny  do publicznego kajania się. 
Czy względem niego stosowano 
fizyczne tortury? O tym ist
nieje cała literatura. Ale po
dobno — nie. W ystarczyła tor
tu ra  psychiczna, torturow anie stra  
chem. W  Niemczech ostatnią cza
rownicę spalono w  W urzburgu 
w  r. 1729; była to  pewna przeło
żona klasztoru, która przyznała 
się do stosunków z djabłem.

Otóż w  ZSSR w e wszystkich 
wielkich procesach politycznych 
widzimy kajanie się podsądnych. 
Zawsze „obrabiają" oskarżonych 
przed sądem czekiści Jagoda i A- 
granów / a sam proceder sądowy 
reżyserują Wyszyński i Krylen- 
ko. Przypomnijmy sobie 4  głów
ne procesy: 1) „Szachtyński" pro
ces — inżynierów przemysłu w ę
glowego, oskarżonych o sabotaż 
itp. — 5-ciu stracono (1928); 2) 
w  r. 1930 był proces działaczy 
gospodarczych (Ramzin i inni); 
3 ) w  r. 1931 odbył się proces 
mieńszewików; 4) w  r. 1933 był 
proces sabotażystów 1 szpiegów w

Centrala: W arszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w W arsza
wie, Wilnie I Krako
wie. Zamówienia za- 
mieiscowe załatwia
my odwrotnie. Ciąg
nienie 22 październi
ka. Konto P.K 0 .7 1 9 2

np. w  mieńszewickim procesie pod 
sądni „zeznaw ali", że widywali 
się w  ZSSR z tow,. Abramowi
czem, ale reżyserzy zapomnieli, , że 
właśnie w  podanych dniach odby
w ał się zjazd Międzynarodówki 
socjalistycznej w  Brukselli i Abra 
mowicz brał w  nim udział, jak  
św iadczą opublikowane fotogra- 
fje!

Przyjrzyjm y się teraz wyreżyse
rowaniu moskiewskiego procesu. 
Dziwnie szybko działał sąd  i rząd 

to był nie proces, lecz raczej 
iad z za  węgła... Przed nami 

urzędowy „protokół", w ydany w  
tóżnych językach przez ZSSR. 
Ale nie jest to stenogram! Mowa 
W yszyńskiego trw ała  4 godziny 
i zajmuje 49 stronnic, a ostatnie 
słowa podsądnych trw ały aż 
14 godzin (3  posiedzenia) a  za j
m ują tylko 10 stronic. Ale ten 
t. zw . „protokół" nasuw a w ątpli
wości. O to z „ostatniego słowa" 
Golcmana mamy aż — 3 wiersze!

Tymczasem Golcman jest oso
bą  bardzo w ażną. On to  „zeznał", 
Iż Trocki mu osobiście w skazał 
na  konieczność zabicia Stalina. Z  
Trockim Golcman zapoznał się 
przy pośrednictw ie Siedowa, syna 
Trockiego, którego rzekomo po
znał w  Kopenhadze w  hotelu Bri
stol. Tymczasem okazuje się, że 
Siedow w  Kopenhadze nigdy w o
góle nie był, a  hotel „Bristol" po- 
prostu nie Istnieje (11). Owszem, 
figuruje w  przewodnikach Bede- 
ckera (dawniejszych), ale po woj
nie gmach „Bristolu" został znie
siony... Braki reźyserji! Chodziło 
w  całym procesie o to, żeby prze
dewszystkiem skompromitować 
Trockiego. Podsądnych zmusza
no do zeznań fałszywych (np. 01- 
b erga). Dlaczego tak  szybko roz
strzelano skazańców, zaraz pierw: 
szej nocy po skazaniu? Bo sumie
nie było nieczyste!

Dimitrow dziwi się i oburza się, 
iż zażądaliśm y „niezależnych o - 
brońców". Bo przy dyktatorskim 
ustroju danego typu nie możemy, 
mieć zaufania ani do sędziów ant 
do obrońców. Przecież sam Dimi
trow  na  procesie lipskim, domagał 
się zagranicznych obrońców — 
Torrćsa czy innych. T ak  kończy 
tow . Adler — „dopóki będą odby
w ały się podobne procesy cza
rownic, będziemy uw ażali polity
czne sądow nictw o S talina za  tak 
samo w strętne, jak  polityczne są
downictwo Hitlera"...

K. CZ.

kredytów, przyznanych n a  pow yi- 
pomoc. (PRESS).

Dyrekcje kolejowe wypłaciły z 
końcem września jednorazowe za
siłki dla pracowników utrzymują
cych liczniejszą rodzinę. Podstawo 
w y wym iar zasiłku miał wynosić 
100 złotych dla każdego uprawnio 
nego, przy czym kw otę tę  można 
było zwiększyć o 25 zł. na każde
go członka rodziny powyżej 4  o- 
sób, względnie o kwotę do 50 zł. 
za każde dziecko uczące się w  
szkołach średnich lub wyższych.

Tymczasem przyznane i wypła
cone kolejarzom zasiłki obracały 
się przeważnie w  kwotach od 20 
—  70 zł. Tylko w  bardzo nielicz
nych w ypadkach wypłacono zasił
ki w  kwocie 100 złotych. Obniże
nie zasiłków wywołało rozgoryczę 
nie w śród  ogółu pracowników ko
lejowych.

Dyrekcje kolejowe wyjaśniają, 
że obniżenie zasiłków okazało się 
konieczne w obec niedostatecznych*

Od siebie dodamy, źe rozgory
czenie zostało wywołane nie tylko 
przez samo obniżenie zasiłków, alt 
i przez to, że są  one nieraz rozdzie
lane w  sposób, daleki od  pojęcia) 
sprawiedliwość.

Ś n ie g i  ta ją
w Karpatach

Ostatnie cieple dni, połączone i  
gwałtownymi wiatrami, spowodowa
ły tajanie śniegów w Karpatach. Po
wloką śnieżna, utworzona w górach 
przez opady z pierwszej dekady paź
dziernika, była już dosyć gruba. 
Tajanie śniegów spowodowało prajr- 

bór wód na górnej Wiśle, Sole, Du
najcu i  Sanie. Na niektórych rzekach 
górskich przybór nastąpił nagle i  wj 
nosi kilkadziesiąt centymetrów.

(PRBSftl
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Z Górnego Śląska

Czy początki parcelacji gruntów Komisja Ministerialna
w sprawie Sp. Brackiejks. Pszczyńskiego?

S ąd  Okręgowy w  Katowicach 
y/ydał ciekawy w yrok w  sprawie 
dzierżawców małych parcel, bę
dących w łasnością ks. Pszczyńskie 
go. Parcele te są  w  dzierżawie już 
od  wielu lat; po części naw et prze 
chodzą z jednego pokolenia na 
drugie. Czynsze dzierżawne za te 
parcele, w obec wielkiego braku 
ziemi na  G. Śląsku, są  dość wyso
kie. Kwoty, wypłacane przez dzier
żawców, w  ciągu wielu lat, prze
kraczają wielokrotnie w artość 
tych parcel. Dochody z tego źró
dła zasilały znacznie kasę księcia 
Pszczyńskiego.

W  roku 1935 część dzierżawców 
złożyła skargę w  sprawie zbyt 
wysokich czynszów dzierżawnych, 
dom agając się zastosow ania pol
skiej ustaw y o wynajmie małych 
parcel rolnych: Ustaw a ta  ustala 
znacznie niższe czynsze od stoso
wanych w  tym wypadku. M agna
ci górnośląscy sprzeciwiali się s ta 
le zastosow aniu polskiej ustawy, 
korzystnej dla dzierżawców. Sąd 
Okręgowy w  Katowicach orzekł, 
że czynsze dzierżawne dla parcel, 
będących w łasnością ks. Pszczyń
skiego, należy ustalić według obo
wiązującej ustaw y polskiej.' Po
niew aż Zar~ąd Przymusowy mająt 
ków -ks. Pszczyńskiego nie wniósł 
apelacji, wyrok Sądu Okręgowego 
w  Katowicach stał się prawomocny

Sąd stw orzył zatem bardzo zna
mienny dla śląska  Górnego w ażny 
precedens, który niewątpliwie w 
przyszłości odegra dużą rólę w

Niejaki Heinrich Heine.. 
Z k ro n ik i h itle ro w skieg o  ob łędu

Jak wiadomo, Henryk Heine, ze 
względu na pochodzenie żydow.- 
skie usunięty został z oficjalnego 
spisu poetów niemieckich. Partyj
ny organ studencki „Bewegung", 
krytykując tych profesorów, któ
rzy  udzielają tytułów doktorskich 
autorom dysertycyj, sprzecznych 
z  „łdeologją" narodowo -  „sacja- 
listyczną" m. in. notuje z  oburze
niem fakt, że pewien kandydat o- 
brał za temat pracy doktorskiej 
„styl Henryka Heinego11 i  na pod
stawie tej pracy uzyskał doktorat.

„Mechaniczny nos"
W y n a la ze k  am e ry ka ń s k ie j... fa n ta z ji

Dzienniki amerykańskie ze zwy
kłą przesadą doniosły niedawno o 
superwynalazku pewnego amery
kańskiego profesora, który ni- 
mniej, ni w ięcej,, tylko pragnie u- 
szczęśliwić ludzkość „mechanicz
nym nosem", tak  wysubtelnionym’ 
że każdy zapach zwiększa 150- 
krotnie. „Nosek" ten przytwierdzo 
ny do normalnego ludzkiego nosa, 
pozwoli na  wyczucie najsubtel
niejszego zapachu perfum na dwa 
kilometry.

Wśród czasopism
„FORMA" (N r. N r. 4, 5 / 1936 r. 

Ł ódź). Czasopismo „Form a" jest 
organem  Związku Zawodowego 
Polskich Artystów Plastyków  w  
Łodzi, który — wespół z pokrew- 
nemi zrzeszeniami w  innych mia
stach Polski — występuje w  obro
nie niezależności sztuki, zwalcza 
rutynizm i szablonowość plastyki 
urzędowej, s ta ra  się o  wzniesienie 
sztuki na poziom, odpowiadający 
charakterowi i tendencjom sta ją 
cych się — w naszej epoce — prze 
mian społeczno -  gospodarczych 
Cofnięcie się i upadek plastyki są 
odpowiednikiem przeżywanego 
kryzysu ustrojowego; zalecona w 
w arunkach tego kryzysu stabiliza
cja gospodarcza na niższym pozio 
mie odbija się również w  prądach 
i kierunkach, rezygnujących z po
stępów kultury i. sztuki. Klasy po
siadające i systemy będące ich po- 
litycznem przedstawicielstwem fa
woryzują tylko taką sztukę, która 
przez swe rzekome: „w iecznotrwa 
łoić" , i „niezmienność" —  staje 
w poprzek uprawnionym dąże
niom. ■ ludzkości do postępu we 
wszystkich dziedzinach życia i 
twórczości. Charakterystyczne ce

sprawie dzierżawców gruntów, ta 
kże na  obszarach rolnych innych 
m agnatów.

W  wyniku procesu odbyły się 
rokowania pomiędzy Związkiem 
drobnych dzierżawców a  Zarzą
dem Przymusowym m ajątku ks. 
Pszczyńskiego. Z arząd  Przymu
sowy w yraził zgodę na stosowa
nie czynszów dzierżawczych we
dług ustaw y polsk iej.. Dalej przy- 
rzekł, że zgodnie z wyrokiem są
du policzy dzierżawcom od roku 
1924 nadpłacone kw oty przy obli
czeniu czynszu w  przyszłości. Ró
wnocześnie Z arząd Przymusowy 
zaznaczył, że godzi się na odsprze 
danie dzierżawcom parcel, przy- 
czem nadpłacone za czynsz kwo
ty, zaliczy do ceny kupna. Akcja 
przewłaszczenia drobnych parcel 
na  rzecz dzierżawców potrw a jesz 
cze pewien czas i niewątpliwie 
spraw a napotka jeszcze różne prze 
szkody. W  każdym razie jednak 
odstąpienie drobnych parcel dzier 
żawcom na własność jest zapo
czątkowaniem akcji parcelacyjnej 
dóbr księcia Pszczyńskiego.

Czy akcja ta  obejmie także inne 
obszary rolne m ajątków pszczyń
skich, czy też ograniczy się w y
łącznie do parcel odzierżawionych? 
Czy jest to  akcja zakreślona na 
w iększą skalę, czy też tylko och
łap dla . drobnych dzierżawców i 
rolników spragnionych ziemi?

Spraw a ta  musi się wyjaśnić po 
wygaśnięciu konwencji genew
skiej.

Z polecenia Ministerjum Opieki 
Społecznej została pow ołana spe
cjalna komisja z udziałem wybit
nych statystyków, matematyków 
i ekonomistów w celu zbadania 
podstaw  finansowych Spółki Brać 
kiej. Niedawno odbyło się posie
dzenie Zarządu Spółki Brackiej, 
z udziałem członków tej komisji i 
przedstawicielami Ministerjum 0 -  
pieki Społecznej, na którym prze
prowadzono ogólną dyskusję w

Z frontu pracv
robotnicy ci pozostają bez pracy. 
Zebranie załogowe uchwaliło pro
test przeciwko tak  niesolidnemu 
traktowaniu spraw  robotniczych; 
jednocześnie zebranie uchwaliło 
wystąpić w  tej spraw ie do władz 
wojewódzkich. Ponadto zgroma
dzeni apelowali do Międzyzwiąz
kowej Komisji, jak również i do 
wszystkich rad zakładowych Spół 
ki Godula o poparcie ich w  zasad
niczych żądaniach.

W  podziemiach kop. „Florenty- 
na‘! w  Łagiewnikach zastrajkow a- 
ło wczoraj 18 rębaczy przodo
wych. Do strajku przyłączyło się 
dalszych 100 górników. Strajk gro 
zi rozszerzeniem się na całą zało
gę. Przyczyną strajku jest pogor
szenie warunków pracy i w yśru
bowanie akordów.

W  sprawie strajku podjęły inter
wencje związki zawodowe i przed 
stawiciele Inspekcji Pracy z Cho
rzowa. Zostało zwołane zebranie 
załogowe, na którym zostanie za
decydowane o dalszych losach 
strajku.

Delegacja robotników huty 
„Laura" w  Siemianowicach i 
członków wydziału rady zakłado
wej huty, interwenjowała u p. ko
misarza demobilizacyjnego inż. 
Maskę w  sprawie zawieszonego 
unieruchomienia cynkowni huty 
„Laura". Pan Komisarz oświad- 
cbył, że dotychczas nie wpłynął 
do niego tego rodzaju wniosek, 
wobec czego nie ma powodu do 
interwencji. Niezależnie jednak od 
tego odbędzie konferencję z p. inż. 
Kowalskim. Naczelnym ' dyrekto
rem W spólnoty Interesów w  poru 
szonej przez delegację sprawie.

**
W  dniu 11 bm. w  lokalu p. Gó

reckiego w  Nowej W si odbyło się 
zebranie załogowe robotników ko
palni „W anda" (dawniej „Litan- 
dra“), które miało przebieg niez- 
zwykle burzliwy. Celem zebrania 
była spraw a niezatrudnienia do
tychczas 59 robotników, którzy w 
związku z robotami inwestycyjno- 
przygotowawczemi otrzym ać mieli 
pracę poza zakładami Spółki Go
dula. Mimo solennych przyrzeczeń

Przeciwko długotrwałym  turnusom
n a  k o p . R a d z i o n k ó w

Jedno z popularnych pisemek 
berlińskich opisuje z uznaniem za 
chowanie się niejakiego Schidta, 
właściciela starego domu na 
Mauerstrasse, pochodzącego z r. 
1709. Dom ma ulec zburzeniu. W  
domu tym —  pisze owe pisemko—  
mieszkał niejaki pan Chalm Buec- 
keburg, znany pod pseudonimem 
Henryka Heinego. Jego wielbiciele 
domagali się umieszczenia tablicy 
pamiątkowej, ale p. Schmidt ka
tegorycznie odmawiał: „nie będzie 

tu żadnej tablicy dla Heinego".

W praw dzie udoskonalony „nos" 
m a sw ą odwrotną stronę medalu. 
W  takiej samej bowiem skali zwię 
kszać będzie wszystkie inne za
pachy, jak  np. oliwy, smarów, ben 
zyny i t. p., co dla mieszkańców 
wielkich miast nie będzie pożąda
ne. W ystarczy jednak w  tym wy
padku schować „nos" do kiesze
ni, albo całą tą  historję włożyć 
między wytwory amerykańskiej 
fantazji.

Delegacja związków zawodo
wych udała się do naczelnika W y
działu dla Przemysłu i Handlu w 
Śląskim Urzędzie Wojewódzkim, 
gdzie interwenjowała w  spraw ie 
zwiększenia licencji dla kop. „Ra
dzionków" o 2000 ton miesięcznie. 
Delegacja wysunięty postulat mo
tyw ow ała długoterminowymi turnu 
sami n a  kopalni, które mocno już 
wyczerpały załogę.

Dość wspomnieć, że z załogi li
czącej 1370 robotników na turnu
sie pozostaje 350 robotników i to 
na  turnusie nierzadko liczącym do 
7 miesięcy, a  reszta załogi ma li
czne śwjętówki. Delegacja w ska
zała, że, gdyby kopalni „Radzion
ków " zwiększono dotychczasową 
licencję o 2000 ton miesięcznie, 
zmniejszyłyby się na kopalni świę- 
tówki, robotnicy prędzej mogliby 
uzyskać konieczną ilość dni prze
pracowanych dla uzyskania praw a 
do zasiłków, a  ponadto możnaby 
na  kopalnię przyjąć jeszcze pew
ną  ilość robotników z pośród tych, 
którzy pozostają na długotermino
wych turnusach. W  odpowiedzi

na przedłożenia delegacji naczel
nik W ydziału dla Przemysłu i Han 
dlu p. inż. Rudowski oświadczył, 
że w bieżącym miesiącu nie może 
już być mowy o powiększeniu li
cencji, bowiem podział został już 
dokonany. Po krótkiej naradzie 
delegacja związków postanowiła 
jeszcze raz w  poruszonej sprawie 
interwenjować u W ojewody.

produkcyj. Jeden z pionierów no
w ej sztuki w  Polsce, laureat nag ra  
dy m. Łodzi —  W łdysław  Strze
miński, w artykule p. .t „Aspekty 
rzeczywistości" („Forma" Nr. 5) 
tak  określa zadania sztuki, zgod
nej z rytmem i duchem nadchodzą 
cej epoki: Budowa formy i jej 
związek z przebiegiem działalno
ści ludzkiej, z techniką i cało
kształtem •  procesów produkcyj
nych; naukowe metody badania 
formy i  je j objektywnego maso
wego oddziaływania; nie w yraża
nie przeżyć jednostki, lecz utyli
tarne organizowanie przez sztukę 
funkcyj życiowych społeczeń
stw a". — „Form ą" powinni się za
interesować wszyscy, którzy w aż
ność kulturalnych zdobyczy nowe
go człowieka staw iają narówni z 
koniecznością jego społecznego i 
gospodarczego wyzwolenia.

*»#
„Skamander" (W arszaw a, 1936. 

Zeszyty :74, wrzesień, i 75 paź
dziernik). D w a najświeższe zeszy
ty „Skam andra" przynoszą obfi
tość liryki, reprezentowanej głów
nie przez młodych i najmłodszych. 
Poza Leśmianem, Słonimskim (pię 
kny wiersz „Pożegnanie minione
go stulecia"), Iwaszkiewiczem i 
Jasnorzewska (Paw likow ska) znai

chy reakcyjnej i uprzywilejowanej 
sztuki w  Polsce —  to  pseudoludo- 
wość fałszująca obraz rzcezywisto 
ści polskiej i pseudoromantyzm, 
powierzchownie i jednostronnie u- 
stosunkowany do przeszłości, za
równo jak do dnia dzisiejszego.

Zdając sobie sprawę, że w  w a
runkach obecnych pogłębianie i 
rozwijanie nowoczesnych zdoby
czy artystycznych jest wysoce u- 
trudnione, związki zaw odow e pla
styków tern nie mniej dążą kon
sekwentnie do uprzystępnienia 
tych zdobyczy jak  najszerszym 
masom, do wciągnięcia mas w  or
bitę nieuniknionej ewolucji form 
artystycznych, do uczynienia z 
dzieł sztuki nowej przedmiotu po
wszechnego zapotrzebow ania i u- 
żytku, do odebrania sztuce cech 
klasowej wyłączności, sybarytyz. 
mu, snobizmu.

Tym zasadom i poglądom służy 
„Forma", wyróżniająca się w śród 
czasopism artystycznych bogac
twem i oryginalnością materjału, 
pow agą i rzeczowością poszcze
gólnych artykułów (interpretują
cych m. in. najnowsze prądy w 
plastyce), doborem i obfitością re-

sprawie ustalenia finansowych pod 
staw  tej instytucji ubezpieczenio
wej górników na  Śląsku. Niezależ
nie od tego posiedzenia odbędzie 
się w najbliższych dniach drugie 
posiedzenie Zarządu Spółki Brac
kiej, na które zaproszeni zostaną 
rzeczoznawcy z ramienia związ
ków zaw. i związku pracodawców, 
cele mwysłuchania ich opinji o 
wnioskach opracowanych przez ko 
misję ministerjalną. .

Hiszpańska
Mało kto w idział na  scenie 

„W ampukę", ale wszyscy — zdaje 
się —  wiedzą, co to jest „W am pu
ka".

„W am puka" jest to  doskonale 
sparodjow ana poważna opera, jest 
to  innemi słowy — karykatura 
opery.

A w  tej karykaturze opery jest 
fragment, kiedy trzeba biec po 
szklankę wody dla mdlejącej boha 
terki i chór przez 5 minut czy na
w et dłużej, stojąc na miejscu i nie 
zdradzając najmniejszych obja
wów  pośpiechu, ospale śpiew a na 
różne tony i wciąż w  kółko „śpiesz 
my więc".

Od trzech miesięcy czytamy w 
„czerwoniakach" i innych dzienni
kach sympatyzujących ze sprze
dawczykami swego kraju, że oto 
już, już może jutro, a może dziś 
bohaterscy generałowie Queipo de 
Liano, Franco i  Molo wkroczą do 
Madrytu i uwolnią biedną Hisz- 
panję od „czerwonych". A tymcza 
sem generałowie ci posuw ają się 
jeden krok naprzód i  dw a kroki w  
tył i furt śpiewają „śpieszmy 
więc".

Już nie będę mówił o Napoleo
nie, ale pierwszy lepszy z jego ge
nerałów, mając do dyspozycji śród 
ki lokomocji, jakiemi współczesna 
arm ja dysponuje, byłby już zrobił 
w  tym czasie marsz z pod Sewilli 
do Moskwy i stałby dziś pod m u. 
rami Kremlu.

A przecież nie można wymienło-

D a ls z y  s p ó r

o ty tu ł „cesarza Abisynii"
N iedaw no odw ołany został z Rzy

m u dotychczasow y am basador F ra n 
c ji Cham brun, n a  którego  m iejsce 
m iał p rzy jść  m in. S t. O uentin . Tym  
czasem  zm iana t a  u leg ła  zwłoce z 
powodu sporu  dyplomatycznego, jak i 
w ynikł pomiędzy Paryżem  a  Rzy-

Chodzi o  to , że rzym ski protofcuł 
dyplom atyczny u p ie ra  się p rzy  tern, 
by  w ręczając  lis ty  uw ierzy teln iające  
now y am basador w ym ienił ta k że  o-

W iadom ości C p o r to w e

Matka sprzedała córkę
Przed paru tygodniami zaginęła 

16-letnia wilnianka, Janina Gudaj 
cówna, ul. Kolejowa 16. W ub. 
sobotę ojciec Gudajcówny otrzy
mał wiadomość, iż córkę odnale
ziono w Łomży, dokąd wywiózł ją 
50-letni Stanisław Szułtko, który 
ją  uwiódł.

M atka Gudajcówny otrzymała 
za córkę 30 zł. Ojciec spostrzegł
szy, że córki niema, doniósł o za
ginięciu i wskutek tego wyszła na 
jaw  sprzedaż córki przez matkę.

W yrodną m atkę aresztowano. 
Aresztowano również St. Szułtko 
za uwiedzenie nieletniej .

dujemy interesujące próby tw ór
czości św iatopełka Karpińskiego, 
Paw ła Hertza, A leksandra Rymkie 
wieża, M ieczysława Jastruna, Je
rzego Zagórskiego, Stanisława 
W ygodzkiego i in. Juljan Tuwim 
dał przekłady z Horacego, Pusz
kina i Gomolickiego. W .'dziale 
prozy: fantastyczna, pełna cieka
wych pomysłów nowela Brunona 
Schulza p. t. „W iosna" (cierpiąca 
jednak nieco na przerost i rozlew- 
ność słow a), —  w yjątek z tomu I 
proustowskiego cyklu w  tłumacze
niu Boya - żeleńskiego, —  bardzo 
interesujący artykuł polemiczny 
Fr. Siedleckiego o literaturze dzie
cięcej w  Rosji Sowieckiej, szkic 
prof. W. Borowego o koneksjach 
O lbrachta Łaskiego z okultystą 
angielską Johnem Dee oraz dłuż
sza rozpraw a Kazimierza Błeszyń
skiego p. t. „W  poszukiwaniu x -a  
współczesności", zakończona scep 
tyczną opinją, że „rozstrzygają
cych argum entów rozumowych na 
rzecz żadnego stanowiska filozofi
cznego niema i być nie może", że 
wątpienie, krytycyzm i ostrożny 
relatywizm w  badaniu naukowem 
to jest w łaśnie „tragi-heroizm " i 
„szlachectwo intelektualne" negu
jącej doktrynę absolutu w spółcze-. 
sności. B. D .

0  zd row ą atm osferę  
w  sporcie

Dowódca O kręgu K orpusu N r. V  w 
K rakow ie, zwołał im ieniem O kręgo
wego U rzędu W ych. Fiz. j  P . W. 
konferencję n a  20 b. m . w spraw ie  
sportow ej. A , oto ja k  brzm ią  m oty
wy zw ołania le j konferencji:

„ N a  sku tek  stw ierdzenia w ypad
ków nieodpowiedniego zachowania 
się sportow ców  n a  boiskach pod . 
czas treningów , oraz  publiczności 
n a  zawodach, m anifestacjach, de
filadach i uroczystościach —  p rzy 
szedłem do przekonania, że należy 
porzucić dotychczasow ą postaw ę 
wyczekiwania b iernego n a  zmianę 
tego  s tanu  rzeczy i  p rze jść  do prób 
radykalnej zm iany. W  tym  celu 
zam ierzam  p rzystąp ić  do uśw iado. 
m ienia młodzieży szkolnej, klubów 
sportow ych, organizacyj P . W . i 
W . F . p rasy , o  sposobie w ychowa
n ia  sportow ego ogółu, a  w  szcze
gólności poruszyć następujące  
spraw y:

1) że celem W . F . i  sportu  je s t 
wychowanie obywatelskie!

2 )  cechą zasadniczą spo rtu  —  
spraw ność organ izacy jna;

3) w arsz tatem  — urządzenia spor 
towe, im prezy oraz  zbiorowe u ro . 
czystości;

4) zachowanie się sportowców 
na boiskach oraz  w przydzielonych 
im  ubikacjach w  czasie treningów  
i  zawodów;

5 )  zachowanie się ogółu widzów 
n a  terenie  stad jonów  w czasie za 
wodów;

6) sportow e obyczaje widzów". 
Celowo przytoczyliśm y całą treść

okólnika, gdyż je s t  ona ch arak te ry 
styczna . W praw dzie zwołanie tej kon 
ferencji je s t  nieco spóźnione, bowiem 
należało ją  raczej zwołać u  zaran ia  
sezonu sportow ego, t .  j .  n a  wiosnę, 
n ie  mniej uw ażam y ją  za w skazaną 
i pożyteczną. M am y praw o to  pow ie, 
dzieć, albowiem należym y do tych, 
k tó rzy  każdego roku, za raz  n a  w io
snę, w ystępują  n a  tych  łam ach z a r 
tykułam i n a  te m a t konieczności w ła . 
ściw ego zachowania się sportowców 
i publiczności n a  wszelkich zawodach 
sportow ych. N ie  będziem y w tej 
chwili cytow ać naszych uw ag i spo 
strzeżeń  w  artykułach  tych  w ypowie
dzianych. W  każdym  razie  stw ierdzi, 
m y, iż  żądaliśm y od zawodników, by 
okazali s ię  w  każdych w arunkach 
dżentelm anam i. od sędziów, by  sp ro 
sta li  swem u trudnem u zadaniu , i  nie 
powodowali zakłócenia atm osfery  
od publiczności, by sw oją postaw ą 
w pływ ała uspokajająco  n a  zdenerw o
w anych zawodników, wreszcie apelo . 
w aliśm y do prasy , by w  zrozumieniu 
dobrze spełnianego obowiązku, w y
chowyw ała młodzież SDOrtowa w kie

Wampuk
nym generałom odmówić sprytu. 
Proszę przeczytać ich komunikaty 
lub posłuchać tego, co mówią 
przez radio. Jak to  np. dzieje się, 
że każde miasto zdobyte przez 
w ojska rządow e jest bez znacze
nia, a  każda w ioska zdobyta przez 
w ojska rebeljanckie stanowi 
złowy punkt i  m a olbrzymie stra
tegiczne znaczenie? Widocznie, że 
z całą świadomością podrzucają 
wojskom rządowym m iasta beż 
najmniejszego znaczenia.

Są nietylko sprytni, ale i bardzo 
dobrzy. Taki gen. Queipo de Lia
no, w itając delegację wyższych 
urzędników kalifatu i sułtanatu w  
Tetuanie, którzy zapewne przyszli 
upominać się o zaległe pensje, ofia 
row ał im projekt autonomji dla hi
szpańskiej strefy Marokka.

żałow ać wypada, że ci wyżsi 
urzędnicy nie czytali Trylogji Sień 
kiewicza i nie wiedzieli, że w  ta 
kim w ypadku należało hojnemu 
generałowi pięknie podziękować i 
ofiarować mu wzamian... Nider
landy.

Bo jedno z dwojga: jeśli zw.ycię 
ży Front Ludowy, to  nie zdradziec 
cy generałowie będą decydować o 
autonomji Marokka, a  jeśli zwy
cięży bunt, to  zwycięskie wojska 
m arokańskie nie zadowolnią się sa  
m ą autonomią i zażądąją wyższej 
zapłaty, one bowiem będą dykto
wać generałom warunki, a  nie ge
nerałowie im.

X. Y. Z.

bok innych ty tu łów  k ró la  Em anuela  
także  ty tu ł „cesarza  A b isyn ji".

F ra n c ja  przeciw na je s t  tem u, gdyż 
tego  rodza ju  zw rot w  przem ów ieniu 
francusk iego  am basadora  i  m in is tra  
pełnomocnego byłby uznaniem  d e  ju 
r ę  aneksji A bisynji.

Do w y jaśn ien ia  p rze to  sp raw y  p. 
Cham brun siedzi w  Rzymie, a  p . S t. 
O uentin  czeka n a  rozw iązanie kon
flik tu .

runku  pożytecznym i d la  dobra spo
łecznego.

N ie będziemy rów nież w tej; chw ili 
zastanaw iać  się nad  tem, czy celem 
spo rtu  w pierw szym  rzędzie je s t s łu 
żenie zdrowiu młodzieży, je j higienie, 
a  dopiero n a  dalszym  p lanie wycho
w anie obyw atelskie,gdyż n ie  o  ko le j, 
ność rea lizac ji jego  celów w danym  
momencie chodzi. J e s t  rzeczą n ie
sporną, że  sport obok walorów h ig ie
niczno .  zdrowotnych, posiada swój 
cel wychowawczy. Przykładem  tego 
je s t  każda  g ra  zespołowa, w yrab ia
jąca  samodzielność, opanowania in 
stynktów  i t .  d . T oteż społeczeństwo, 
k tó re  w ręce kierow nictw a klubów 
sportow ych i władz, oddaje młodzież, 
m a praw o dom agać się, by ta  mło
dzież pod względem zachow ania się 
i  sw ej postaw y n a  boiskach, w czasie 
zawodów i  treningów , n ie  daw ała 
powodów do narzekania. By zacho
w ała s ię  godnie i  dżentelm eńsko. Tyl 
ko w tedy charak te ry  sw oje kształcić 
będzie celowo i  z  pożytkiem  ogólno 
społecznym.

Młodzież nasza  je s t  n ie ste ty  w y
chowana w czasach powojennych. 
S tąd  m nie jsza  ink linacja  do podpo
rządkow ania się ogólnym zasadom 
wychowawczym, s tąd  w iększa predy- 
s tynacja  do w ykroczeń, k tó re  zw łasz
cza  podczas zawodów sportow ych, 
szczególnie piłkarskich, w ystępuje. 
Z ainicjowana konferencja  powinna 
spełnić ja sno  zasadnicze posłannic
tw o: pow inna przekonać kluby, z wiąz 
ki, a  przedew szystkiem  prasę  ,iż n a 
szym wspólnym w ysiłkiem m a być 
tro ska  o skierow anie młodzieży na 
w łaściwy to r  wychowawczo -  społe
czny, któryby  kum ulow ał w sobie za
dośćuczynienie d la  w zględów z d ro . 
wotnych i obyw atelskich, jak im  to 
celm sp o rt służy. Oczywiście, nie 
wolno nam  w te j chwili zapom inać q 
konieczności przekonania  te j młodzie 
ży, że w  pa rze  z na leży tym  up raw ia 
n iem  ćwiczeń fizycznych i sporto
wych, m usi pójść nauka, w iedza, a 
więc ta  d ru ag  strona  jednego  i tego 
sam ego m edalu wychowawczego. Jak 
ju ż  wspomnieliśmy, dużą ro lę  m a tu 
ta j do odegran ia  p rasa . A le, niezaleź 
nie od n iej, k luby  i związki, w inny 
urządzać  d la  zawodpików ja k  na jczę 
stsze  pogadanki, odczyty, zebrania 
dyskusyjne, p rzy pomocy których  U- 
św iadam ianoby naszą  młodzież i  w,pa 
ja n e  w n ią  szlachetne cechy em ana- 
c ji sportow ej. Młodzież trzeba  Wy
trw ale  i  cierpliw ie wychowywać, Je d -  
ną konferencję niczego nie zdzia ła , 
m y. A le, jeśli t a  konferencja  zdoła 
przekonać pow ołane czynniki o obo-' 
w iązku kultyw ow ania w yżej w spom
nianych  zadań, to  ona spełni sw oje 
przeznaczenie, i  okaże się pożytecz
ną. W tedy  i n a  zachowanie s ię  spor
towców na boiskach, n ie  będziemy 
m usieli narzekać! W  każdym  ra z ie ' 
byłoby dobrze, by za  przykładem  K ra  
kow a poszły inne m iasta  w Polsce!

M. STA TTER
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Z Zagłębia Dąbrowskiego

Walka przeciwko drożyźnie
Jak Jat pisaliśmy, sekretarjat 

Okręgowy CZO. w  Zagl. Dąbrow
skim: skierował w  związku z 
wzrostem drożyzny artykułów  
pierwszej potrzeby list do W oje
wody Kieleckiego dr. Dziadosza, 
w  którym wskazuje na fatalne 
skutki niczem nie uzasadnionej 
drożyzny w  Zagłębiu. Podkreślo
no dalej, że nagłą zwyżkę cen spo 
wodowała spekulacja paskarzy, 
którzy nędzę ludzką wyzyskują do 
wzbogacenia się.

Wskazanie na spekulantów jako 
na sprawców drożyzny jest słusz
ne i umotywowane faktami.

Szczególnie wzrosły w  cenie 
ziemiopłody i nabiał. Jajko, które

jeszcze niedawne można było na
być za 4 i  pół grosza, teraz kosz
tuje 10 i pół grosza. Nie lepiej jest 
z masłem i serem, krupami i t . d.

Stanowisko Centralnego Zw iąz
ku Górników uznał W ojew oda dr. 
Dziadosz za całkowicie słuszne i 
zarządził ustalenie cen chleba w  
dąbrowskim okręgu przemysło
wym. W yrażam y nadzieję, że rów
nież ceny na inne artykuły pierw
szej potrzeby zostaną ustalone. Za  
znaczyć trzeba, że chłopi nie ko 
rzystają wcale z podwyżki cen, 
lecz cały zysk zbierają pośredni
cy i  różni handlarze, którzy dowol
nie podwyższają ceny.

Budowa domKów robotniczych
W  Sosnowcu na Pogoni na po

łach w  pobliżu tak  zwanych „blo
ków " powstaje osiedle robotnicze 
przy pomocy finansowej Tow arzy
stwa Osiedli Robotniczych i Ban
ku Gospodarstwa Krajowego. W  
osiedlu tym mają powstać domki 
dla rodzin robotniczych. Pomiesz
czenie dla Jednej rodziny składać 
się będzie z pokoju i kuchni, piwni 
cy. komórki i ogródka wielkości 
300 m. kwadr. Domki będą budo
wane w  ten sposób, że każda ro 
dzina będzie mogła ze swej siedzi
by korzystać swobodnie.

D w a mieszkania w  dwu bliźnia
czych domkach, przedzielonych 
ścianą szczytową będą miaiy oso
bne wejścia tak. że właściciele nie

będą skrępowani bliskością sąsia
da.

W arunki nabycia domku są na
stępujące: wplata zaliczki w  w y
sokości 383 zł. a  następnie przez 9 
la t wypłacanie ra t miesięcznych po 
24 zł. 50 gr., lub też przez 41 la t po 
9 z ł. 40 gr.

Domki będą skanalizowane. Dla 
osiedla zbudowana będzie osobno 
pralnia i  łazienka. Jak dotychczas, 
zgłoszeń na posiadanie własnego 
domku jest 54. Są to robotnicy, 
kolejarze, tramwajarze. Robotnicy 
winni jednak korzystać jaknajlicz- 
niej z takiej okazji, bo własny kąt 
bez ciągłego nadzoru kamieniczni- 
ka  m a swój urok.

Losy szkoffy górniczej
W  związku z jakoby projekto

wanym przeniesieniem wydziału 
hutniczego Państwowej Szkoły 
Górniczej w  Dąbrowie Górniczej 
dn Katowic rada miejska na nad
zwyczajnym posiedzeniu odbytym 
mwzięła jednomyślnie uchwałę, 

zwrócić się w  memoriałem do

Minrsterjum W . R. i O. P. w  tej 
sprawie. Rada miejska domaga się 
pozostawienia wydziału hutniczego 
w  Dąbrowie, wskazując na szko
dliwe dla miasta i całego Zagłębia 
skutki zlikwidowania od kilkudzie
sięciu la t Istniejącego w  Dąbrowie 
wydziału hutniczego.

B i n  zamknęła lobotnilioiii dostęp do pracy
jak już donosiliśmy, wszelkie za 

3Cwi ienia w ładz udzielone delega
to m  robotników z kop. „Szyby 
Jankowiękie', że kopalnia nie zo
stanie zamknięta, są  nieścisłe, a 
wielokrotnie odbyw ane pielgrzym 
ki do W ojew ództw a są  daremne.

Kopalnia została dnia 26 bm. 
zamknięta i setki robotników po
szło na bruk. Aby nie dopuścić do 
strajku okupacyjnego na  kopalni, 
zarządziła D yrekcja w  ostatnich 
dniach świętówki, nie dopuszcza-

jąc  robotników w ogóle na  teren 
kopalni. Niedość tego, bo dyrek
cja zaw ezw ała naw et policję, któ
ra  obsadziła wszystkie bram y i 
dojścia do kopalni. N aw et papiery 
w ydaw ano robotnikom w  asyście 
policji. W ywołało to  wielkie roz
goryczenie w śród górników.

Kopalnia jest obecnie zastawio
na, a  m ajątku księcia Donners- 
m arka pilnuje policja. Robotnicy 
zaś stoją za płotem i patrzą  na 
sw ój zrujnowany w arsztat pracy.

P . PAWLEHKO ib>

BARYKADY
z rosy jsk iego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Po obiedzie udałem się na włóczęgę. Tym razem 
na ulicach była moc ludzi. Jakaś purytańska ręka 
wcisnęła worki na orły, zdobiące kolumny Nowej 
opery. W kieszeni miałem bilet Jules‘a Wallece‘a 
do Pascala Grousset, delegata spraw zewnętrznych. 
Bilet ten zawierał prośbę o udzielenie mi pomocy 
w pracy. D.ugo nie mogłem się zdecydować na pój
ście do niego. Dziwne uczucie zażenowania i świado
mość fałszywej sytuacji nie raz już mnie w owych 
dniach przygnębiała. Tak samo nie mogłem się zmu
sić do odszukania Andrće Leo, Pia i innych znajo
mych. Lecz w tym wypadku powziąłem decyzję 
i śmiało zastukałem do paradnych drzwi pałacu, 
w którym się niegdyś mieściło ministerstwo spraw 
zagranicznych.

Grousset był akurat taki sam, jak przed paru mie
siącami w redakcji „Marsylianki" z nieodstępnym 
papierosem w zębach i nieokreślonym wyrazem twa
rzy. Grousset — to piękny mężczyzna z nazbyt 
ostrożnymi pięknymi ruchami. Powitał mnie serdecz
nie i powiedział, że cudzoziemscy goście mogą cał
kowicie nań liczyć. Niezwłocznie kazał wyszukać 
dla mnie stosowne mieszkanie. Do głowy mu nawet 
wówczas nie przyszło, że w maju rozwiązałby podob
ne formalności w ciągu kwadransa, lokując mnie

Od kilku la t położenie górników 
wielickich ulega systematycznie 
pogorszeniu.

Utworzono ZZZ. za poparciem 
władz i administracji i zaczęto ro- 
zmaitemi sposobami przyciągać 
górników do swojego związku. Je
dnym obiecywano przysłowiowe 
złote góry, innych zmuszano do 
przystąpienia do ZZZ. Składki na 
ten związek ściągała administracja 
salin. Na czele ZZZ. stali sztyga
rzy i ci robili wszystko co im się 
żywnie podobało. I wtedy w łaś
nie obniżono zarobki górników o 
13 proc, a  w  akordach od 13 do 
25 procent. Nie lepiej się działo i 
emerytom górniczym, kiedy po
przednio emerytura najwyższa wy 
nosiła 138 zł. miesięcznie, obecnie 
w ynosi 101 zł. Te głodowe zarob
ki niszczą robotników, czyniąc ich 
przedwcześnie niezdolnymi do pra 
,cy.c.,.n ..............

Skutkiem drożyzny położenie 
górników jest w prost rozpaczli
we. Kilka cyfr najlepiej zilustruje 
w  jakich potwornych warunkach 
żyją górnicy. Słonina podrożała

o 70 gr na 1 kg., mięso o 30 gr., 
chleb o 5 gr., m ąka o 8 gr. Gór
nik zarabia obecnie od 2.50 do 3 
złotych. Czy jest on w  stanie wy
żyć w raz z rodziną za 65 w zględ
nie 70 zł. miesięcznie?

W  dodatku obciążono górników 
składką ubezpieczeniową do Za
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
odbierając im istniejące od 50 lat 
ubezpieczenie w  Monopolu solnym.

Górnicy opuścili jednak szeregi 
ZZZ. i gremialnie wstąpili do Cen 
trafnego Związku Górników. Prze
prowadzone w  maju wybory do 
Kasy Brackiej przyniosły walne 
zwycięstwo związkowi klasowe-

Górnicy wieliccy weszli na w ła
ściwą drogę, wrócili pod czerwone 
sztandary. Już więcej nie dadzą 
się bałamucić. W szelkie próby 
rozbicia i skłócenia robotników 
spotkają się z ich strony z kate
gorycznym sprzeciwem".

Tylko poprzez walkę w  szere
gach C. Z. G. mogą górnicy zwy
ciężyć.

Częściowe porozumienie
w odlewniach bielskich

W  sytuacji strajkowej w  odle
w niach bielskich nastąpił zasadni
czy zw rot. W- wyniku prow adzo
nych . pertraktacyj doszło między 
stronam i do częściowego porozu
mienia co do warunków nowej u-

mowy między pracodawcami a ro
botnikami.

Na podstawie powyższego poro 
zumienia robotnicy przystąpić mie 
li w  poniedziałek, 19 b. m., do 
pracy. (PAT.).

Wichura nad Kielcami
W  niedzielę wieczorem nad Kieł I pozbawiając niektóre dzielnice na 

cami i okolicą szalała wichura, krótko światła. Wichura uszko- 
k tóra  w kilku punktach m iasta u - ld z iła  również wiele drzew. (PA T), 
szkodziła przewody elektrycznej

Ważne dla bezrobotnych
pracowników umysłowych

Z akład  U bezpieczeń Społecznych

bez p rac y  pracow nik umysłowy, 
k tó ry  p ragn ie  ubiegać się o  świadczę 
n ia  w  ZUS. zaopatrzyć się m usi w 
zaśw iadczenie pracodaw cy o u stan iu  
osta tniego zatrudnien ia  i  w  m iarę  
możności na tychm iast zarejestrow ać 
się w e w łaściw ej in sty tucji re je s tru 
ją ce j (wojewódzkie biuro Fund . P ra  
cy łub  jego  ekspozyturę), k tóre, w y
da leg itym ację  poszukującego pracy.

D o in sty tucji re je stru ją ce j pozoeta 
jący  bez p rac y  zg łaszać się powinien 
w e w skazanych term inach , zasadni
czo w  połowie i  w  końcu każdego m ie 
siąca, w  celu stw ierdzenia dalszego 
pozostaw ania bez pracy, pod rygo 
rem  u tr a ty  p raw a  do świadczeń.

N astępnie  zgłosić należy  do ubez- 
pieezalni społecznej roszczenie t .  j.

podanie adresow ane do ZUS. n a  od
pow iednim  druku. Do podania załą
cza się zaśw iadczenie pracodaw cy, 
zaświadczenie o  s tan ie  rodzinnym , 
oraz ew entualne inne po trzebne doku 
m enty, d la  stw ierdzenia  wysokości 
zasiłku, np. zaśw iadczenia szkolne 
dzieci i  t .  d . Zaświadczenia o s tan ie  
rodzinnym  w ydaw ane sa* bezpłatnie 
przez w ydział ewidencji ludności lub 
przez  w łaściciela domu, przyczem  w 
ty m  w ypadku podpis w łaściciela do
m u względnie adm in istra to ra  m usi 
być poświadczony przez w ładzę po
licyjną. Zaświadczenie o  stanie  ro 
dzinnym  nie obow iązuje osób n ie  nia 
jących członków rodziny n a  u trzym a  
n iu . P rz y  zg łaszaniu roszczenia n a 
leży m ieć p rzy  sobie, celem okazania 
w  ubezpieczalni leg itym ację  poszuku 
jącego  pracy.

w której kolwiek z z will, opuszczonych przez ary- | 
stokrację. Ale teraz kwestia pokoju zdenerwowała 
go, od razu się przede mną poskarżył, że budżet jego 
delegacji jest nader mizerny, że ledwo mu starczy na 
prenumeratę zagranicznych pism. W szczególności 
zaczęliśmy omawiać kwestię mieszkaniową.

Nowy rząd nie rozstrzygnął jeszcze kwestii miesz
kaniowej, ale już w najbliższym czasie podział miesz
kań stanie się najpewniej monopolem merostw, któ
re,,dokonają ewidencji wszystkich mieszkań w mie
ście.

Anglik, właściciel fabryki w Paryżu, opowiedział 
mi, że na mocy zarządzenia rejonowego merostwa 
część jego domu oddano robotnikom i mimo to, iż 
decyzję tę zaskarżył do prokuratora Komuny, nie 
udało mu się usunąć robotników. Zażądali przede 
wszystkim, by przybył do nich prokurator, celem 
przeprowadzenia rozmowy na miejscu, a następnie 
w ogóle nie chcieli rozmawiać na ten temat. Dzien
nikarz Vermeche, jeden z kierowników popularnej 
gazety „Pere - Duchesne", mówił mi, że zarządzenia 
rejonowych merostw i poszczególnych grup robotni
czych wyprzedzają częstokroć dekrety Komuny i że 
się z tym trzeba liczyć, skoro Komuna nie ma tym
czasem silnego aparatu. Ukazanie się wielu dekre
tów, mówił, wywołała inicjatywa samych mas, które 
zmuszają do zastanawiania się nad zagadnieniami, 
które nie zwróciły dotychczas na siebie uwagi Komu
ny. Grousset z niepokojem oświadczył mi, że z bie
giem czasu coraz trudniejsze będzie lawirowanie po
między inicjatywą proletariatu a interesami drobnej 
burżuazji, która obecnie jeszcze popiera Komunę, 
ale co do której nłe wiadomo jak zareaguje na dalszą

presję .
Po niedługiej rozmowie w jednym z prywatnych ga

binetów komisarza do spraw zagranicznych Gróus- 
set i ja udaliśmy się do oficjalnej sali przyjęć, 
w której spotkaliśmy — no, zgadnijcie, kogo? — 
Jackera, inspiratora eksp.edycji meksykańskiej Lud
wika Napoleona, jednego z najbardziej szczwanych, 
bankierów Europy. Zdumiało mię to spotkanie i, naj
widoczniej, nie zdołałem tego ukryć. Jacker bardzo 
oschle się ze mną przywitał i natychmiast, nie zwra
cając na mnie uwagi, wszczął rozmowę z Grous- 
set‘em. Nie było to, jak widać, pierwsze ich spot
kanie.

Jacker nalegał, aby przyjął jakąś jego propozycję 
i pstrykając palcami, zachwalał korzyści, które osią
gnie rząd Komuny. Komisarz spraw zagranicznych 
niedbale bronił się przed nim jak u siebie w redakcji 
przed natrętnym reporterem, aż wreszcie zorien
towawszy się, poszedł wydać dyspozycje, tyczące 
się herbaty lub kawy. Pałac dawnego Ministerium 
spraw zagranicznych wyglądał jak wymarły. Niezbyt 
głośna rozmowa dwóch urzędników w jednym z odle
głych pokojów rozbrzmiewała w całym domu. Ga
binety dyrektorów poszczególnych działów były pu
ste. Powiząłem nawet wątpliwość, czy Komisarz 
spra wzagranicznych ma dostęp do szyfrów i pouf
nej korespondencji dyplomatycznej. Sabotaż urzęd
ników trwał nadal. Komisarz spraw zagranicznych 
sam wieszał swe palto na wieszaku i własnoręcznie 
pisał listy. Wróciwszy z rekonesansu w sprawie ka
wy, Grousset wszedł na parapet, aby otworzyć gór
ny przewiewnik w oknie.

(D. c. n.).

Z hutnictwa żelaznego
W ytwórczość hut żelaznych we 

wrześniu r. b. w porównaniu z po- 
przedniip miesiącem wzrosła w 
stalowniach (o 3,4% ) i w walco
wniach (o 4 ,7 % ); spadła nato
miast wytwórczość w dziale wiel
kich pieców (o 2 ,7% ) i w  rurkow- 
niach (o  16,1% ). Krajowy zbyt 
wytworów walcownianych utrzy
mał się natom iast na poprzednim 
poziomie, wówczas, gdy ogólny 
wywóz tych wytworów zwiększył 
się (o  10,1% ). Liczba robotników 
w  hutach żelaznych wzrosła.

W e wrześniu r. b. huty żelazne 
otrzymały za pośrednictwem Syn
dykatu P. H. Z. zamówienia kra
jowe na wyroby żelazne w  ilości 
25.526 t, czyli o 138 t  więcej, niż 
w sierpniu r. b. Z powyższej ilo
ści przypadało na zamówienia

prywatne 21.297 t, czyli o 3.033 t 
mniej, a na zamówienia rządowe 
4.229 t, czyli o 3.170 t więcej.

Eksport wytworów waleownia- 
nych (w  obrocie zwykłym) stano
wił we wrześniu r. b. 17.929 t  wo
bec 15.713 t  w  sierpniu r. b., czyli 
o 2.216 t  (o  14,1% ) więcej. W y
wóz ru r żelaznych i stalowych w 
miesiącu sprawozdawczym wyno
sił 1.810 t  wobec 1.344 t  w  sierp
niu r. b., czyli o 466 t  (o 34,7%) 
więcej.

W  końcu września r. b. zatru
dnionych było w polskich hutach 
żelaznych ogółem 36.331 robotni
ków, czyli o 356 osób więcej, niż 
w końcu sierpnia r. b. ,a  o 3.005 
osób więcej niż w końcu września 
r. ub.

SUW, PŁASZCZE I
najnowsze kreacje f  I

WARSZAWA, H«R«Xa»KOW*«» «»■ »»•«

W iadom ości z  c a łe j 
P o lsk i

ŚM IE R T E L N Y  W Y P A D E K  NA 
K O PA LNI.

W  podziemiach kop. „Eminen
cja- z powodu oberwania się ka
mienia ulegli nieszczęśliwemu wy
padkowi —  górnik Józel Labus i 
Paweł Kremer. Obu górników po 
wydobyciu na powierzchnię odsta 
wiono niezwłocznie do szpitala w  
Katowicach, gdzie Labus na sku
tek doznanych ran, w  krótkim cza 
sie zmarł. Zm arły osierocił żonę i 
dwoje nieletnich dzieci. Stan Kre- 
mera jest bardzo ciężki. 

N A DU ŻYC IA  W  M AGISTRACIE.
Dochodzenia w spraw ie nadu

żyć, popełnionych przez zmarłego 
śmiercią samobójczą urzędnika ma 
gistrątu _w. Gródku Jagiellońskim. 
Romana M ullera, zataczają szersze 
kręgi. Zarząd m iasta zawiesił w  u- 
rzędowaniu urzędników m agistra
tu, kasjera W esołoswkiego i rach- 
mistrzynię Madejską. W ysokość 
m alwersacyj sięga ponad 40.000 
złotych.

A K TO R KA  W  PŁO M IEN IA CH .

W  czasie generalnej próby przed 
stawienia am atorskiego, organizo
wanego przez Stowarzyszenie 
Dzieci Marji w  Nowem Mieście w  
Bydgoszczy, jedna z aktorek He
lena Dorwichówna stanęła nie
opatrznie zbyt blisko lampy ram- 
powej. W  okamgnieniu zajęły się

suknia i welon Dorwichówny, któ 
ra  mimo natychmiastowej pomocy 
odniosła na całem ciele dotkliwe 
poparzenia.
W Y K R Y C IE  OHYDNEJ ZBRODNI 

Z  PRZED TRZEC H  LA T.
W Gródku Jagiellońskim uja

wniono ponurą zbrodnię, popeł
nioną przed trzem a laty. Sprawcą 
jej jest chiromanta, emerytowany 
ślusarz kolejowy ze Lwowa, Jan 
Płonka.

Jedną z przyjaciółek Płonki by
ła M aria Kupińska, w łaścicielka 
dwóch realności w  Gródku. W 
czerwcu 1933 r. Płonka zamordo
w ał ją  przy pomocy siekiery i za
kopał pod podłogą jej domu.

Po zbrodni Płonka skradł papie 
ry swej ofiary i wyjechał do żony 
pod Tarnów . Posługując się skra- 
dzionemi dokumentami, udał się z 
żoną do notarjusza i tam przed
staw iw szy ją  za Kupińską, prze
prowadził „kupno" m ajątku za 
2.000 zł.

Przed niedawnym czasem zja
wił się Płonka w  Gródku i sprze
dał dom właścicielowi mleczarni 
za 3.500 zł. Zwłoki zamordowanej 
odkopano pod podłogą. Dalsze do 
chodzenia trw ają. Płonkę i jego 
żonę aresztowano.
W YK R Y C I SPRA W C Y MORDU  

W  CHRZANOW IE.
W  toku dochodzeń prow adzo

nych przez policję w  sprawie ban
dyckiego napadu na kupca chrza
nowskiego Lipmana Schenkera, 
którego zabito na ulicy w Chrza
nowie późnym wieczorem w  dn. 5 
października, a żonę jego i córkę 
raniono, osiągnięto pozytywne re
zultaty.

Sprawcy zbrodni chrzanowskiej 
zostali ujawnieni, nazwiska ich ze 
względu na dobro dalszych do
chodzeń trzymane są w  tajemni
cy.

Red o warszawskie
W TO R EK , 20 października.

6.30 „K iedy ran n e " . 6.33 Gimna
styka . 6.50 M uzyka z  n ły t. 7.15 
D ziennik poranny . 7.25 „P arą  infor- 
m acyj". 7.30 O rk iestry  dę te  z p ły t 
8. A udycja d la  szkół. 11.30 Audycja 
dla dzieci młodszych. 11.57 Sygnał 
czasu i he jnał. 12.03 „Paderew ski 
g ra ! "  (p ły ty ). 12.40 Skrzynka ro l
nicza. 12.50 D ziennik południowy, l t  
W iadomości gospodarcze. 15.15 K on
cert. 16. S tolica i je j spraw y. 16.10. 
Życie k u ltu ra ln e  stolicy. 16.15 Skrzyn
ka PK O . 16.30 K oncert. 17. „P ro fe 
sor K azim ierz T w ardow ski". (Z  po
wodu 70-ej rocznicy urodzin) wygi 
n rof. T adeusz K otarb ińsk i. 17.15, 
M uzyka baletow a z płyt- 17.50 Mo
nolog Ju lja n a  T uw im a p. t. ..O zna
jom ych". 18. Pogadanka ak tu a ln a  
18.10 Sport, w m iastach  i m iastecz
kach. 18.20 K oncert reklam ow y 
18.45 P ro g ram  n a  iu tro . 18.50 P o g a
danka  a k tu a ln a . 19. „Szkoła a ży
cie" — dyskusję  zagai Teofil WofeA- 
«kt. 19 20 K oncert. 20, „O muzyce 
w Radio. 20.15 K oncert symfonicz
ny. W  p rzerw ie  ok. g. 20.45 D zien
n ik  w ieczorny i Pogadanka, a k tu a l
na . 22.30 „Kłębek i n itk a" . (Z  za
gadnień  d ra m a tu rg ii) .  Sz’dc lite 
rack i Karola Irzykowukitao. 22.45. 
M uzyka taneczna z o łyt.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Związki zawodowe przecwko 
d r o ż y ź n le  i b e z r o b o c iu

W 70 Secie tow. Ign. Daszyńskiego R a d jo  K r a k o w s k ie
spodarczych. W gospodarce za
czyna panoszyć się spekulacja. 
Klasa robotnicza musi wszelkiemi 
dostępnemi środkami przeciwsta
wić się klęsce drożyzny i bezro
bocia.

W  szerokiej dyskusji przedsta
wiciele związków wypowiedzieli 
się za  energiczną akcją w  kierun
ku zwalczania drożyzny i bezro
bocia.

Po załatw ieniu szeregu interpe- 
lacyj i wniosków, uchwalono re
zolucję, skierowaną przeciwko ro
snącej drożyźnie i bezrobociu, wzy
wając czynniki rządow e do zasto
sowania środków, któreby ukróciły 
samowolę spekulantów i zaham o
wały zwyżkę cen artykułów pier
wszej potrzeby. Na znak protestu 
uchwalono zwołać publiczne zgro
madzenie na  dnień 15.XI b. r.

Na zakończenie konferencja wy 
raziła pełne zaufanie Centralnej 
Komisji Związków zawodowych. 
Ponadto uchwalono przesłać ży
czenia rychłego pow rotu do zdro
wia sekretarzowi Okręgowemu 
tow. Przybysiowi, przebywającemu 
w  szpitalu.

W ub. tygodniu odbyła się kon
ferencja Zarządów Związków za 
wodowych. Po przyjęciu do wia
domości sprawozdania z działalno
ści Komitetu pomocy ofiarom w y
padków marcowych oraz po w y
słuchaniu referatu na tem at akcji 
kulturalno -  oświatowej, konferen 
cja przystąpiła do obrad nad ak- 
tualnem zagadnieniem drożyzny i 
bezrobocia.

Obszerny referat w  tej sprawie 
wygłosił tow. BATOR. M ówca zo
brazow ał położenie ekonomiczne 
klasy robotniczej, które w  ostat
nich czasach uległo znacznemu 
pogorszeniu. Przeprowadzone z 
wiosną i w lecie akcje robotnicze 
w  kierunku podwyżki zarobków, 
uwieńczone sukcesem obecnie, sku 
tkiem drożyzny, straciły swoją war 
tość. W zrost drożyzny zanulował 
niemal całkowicie osiągnięte zdo
bycze. Bezrobocie i drożyzna gnę
b ią  klasę robotniczą, spychając ją  
na dno nędzy i głodu. W  tych w a
runkach robotnicy będą zmuszeni 
do podjęcia walki o podniesienie 
stopy życiowej. Poziom życia kia 
sy robotniczej w  Polsce uległ ogro
mnemu obniżeniu. Niskie zarobki 
zm uszają szerokie masy ludności 
do ograniczenia konsumcji, co w 
konsekwencji doprow adza do kur
czenia się produkcji, życie gospo
darcze na skutek tych objawów u- 
lega dalszej depresji. Nasilenie 
kryzysu w zrasta.

Czynniki t. zw. miarodajne nie 
dość energicznie zwalczają droży
znę, która nie znajduje uzasadnie
nia w  objektywnych stosunkach go

R ep ertu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO.
We w torek  „Otello".

STARY TEA TR
E FR A N  ZIM BA LIST w ystąp i u 

nas tylko jeden  raz , a  to  w środę, 
21 b. m . w S tarym  T eatrze .

TEA TR  „BAGATELA”. Rew ja 
„Złota polska  jesień" i  film  „Czło
wiek o 100 m askach" o godz. 5 i 7 
wieczorem.

Celem uczczenia 70-lecia tow. 
Ignacego Daszyńskiego, który 
przypada w  dniu 26 b. m., OKR. 
PPS. w Krakowie przygotowuje 
księgę pamiątkową, która zosta-. 
nie wręczona jubilatowi. Członko
wie Organizacyj Robotniczych mo
gą  umieszczać swe podpisy na od
powiednich arkuszach w swoich 
Zw. Zawodowych. Osoby nie nale
żące do Zw. Zawodowych albo

K r o n ik a
PEŁNY SUKCES ROBOTNIKÓW 

MŁYNARSKICH.
Po czterotygodniowem trwaniu 

strajku okupacyjnego w  młynie 
A xelbrada.podpisana została w re
szcie w  ubiegły piątek umowa 
zbiorowa. W  umowie tej uzyskali 
robotnicy podwyżkę płac o 10#,Ł 5 
zł. dodatku jako ekwiwalent za de 
pu tat i 50 zł. zaliczki, która będzie 
spłacana w  minimalnych ratach po 
1 zł. tygodniowo. Z chwilą pbwro- 
tu robotników do pracy w młynie 
Axelbrada niedawno powstała or
ganizacja zawodowa robotników 
młynarskich może stwierdzić owo
cny wynik swej pracy, która przy
niosła zwycięstwo we wszystkich 
młynach objętych akcją

Pełnego poparcia udzieliły-straj 
kującym bratnie organizacje zawo
dowe, PPS. i jej organy „Robot
nik", „N aprzód" 1 „Tydzień Robo
tnika". Trzeba przyznać, że wo
bec widocznej słuszności postula
tów  robotniczych naw et część pra 
sy mieszczańskiej zajęła stanowis-

nie mające sposobności do podpi
sania w swoich Zw. Zawodowych, 
mogą to uczynić codziennie od g. 
10 rano do 12 w poł. i od 4 do 7 
wiecz. w Adm. „Naprzodu", ul. 
Dunajewskiego Nr. 5 lub w  OKR. 
PPS., Al. Krasińskiego 16, albó w 
bibliotece TUR-a, ul. Sławkowska 
12. Ostatni termin składania pod
pisów w czwartek, 22 b. m.

lw ow sk a
ko objektywne. W ygrany strajk  po 
winien scementować organizację i 
zapewnić je j solidne podstawy.

P O P IS  PR A CY  „CZ E R W O N E G O  
H A RCERZA ".

W domu ZZK. przy ul. Kętrzyń
skiego odbyła się piękna uroczy
stość Czerwonego Harcerza mają
ca na celu propagandę haseł naj
młodszej placówki robotniczej i po 
kazanie jej dorobku. W  imieniu 
OKR. PPS. zagaił zebranie tow. 
Skalak, referat o celach i żąda
niach Czerwonego Harcerza wygło 
sił tow. Bailit poczem młodzi har
cerze dali szereg scen ze swego o- 
bozowego życia ., Śpiewy i dekla
mację wywołały żywy entuzjazm 
u licznie zebranych towarzyszy i 
towarzyszek. Tćn nowy sposób 
propagandy za zjednywaniem pfzy 
jaciół i zwolenników dla organiza
cji Czerwonego Harcerza spotkał 
się z życzliwym poklaskiem i wysi 
lek młodzieży nie pójdzie zapewne 
na marne.

ŚRODA, 21 października 
6.30 A udycja poranna, 7.25 K ii^a 

inform acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
dla szkół. 1J.30 „Chodź, chodź powiem 
ci bajeczkę”. 11.57 S ygnał czasu. 
12.03 K oncert. 12.40 „K w asim y kapu
s tę ”. 12.50 D ziennik południowy. 
14.00 W iadomości gospodarcze. 14.05 
Pły ty . 15.00 W iadomości gospodar
cze. 15.15 K oncert. 15.30 P ły ty . 15.55 
Skrzynka ogólna. 16.05 Wiadomości

Z m ia s ta
CHOROBY ZAKAŹNE 

W W ydziale Zdrowia Publicznego
Z arządu  M iejskiego w  st. król, m ie
ście K rakow ie zgłoszono od dn. l l .X  
1936 do dn ia  17.X 1936 następujące  
hcoroby zakaźne: błonica 4, płonica 
23, d u r brzuszny  7, czerw onka 1, za
palenie przednich rogów  rdzenia 1, 
róża  1, krztusiec  1.

K U LTU RA  A  GOSPODARSTWO 
We czw artek, dn-'a 22 b. m . w  sali

O gniska Polskie j YMCA ul. K row o
derska  8, w ygłosi odczyt p. dr. K arol 
K rzetuski, prof. W . S. H . n a  te m at: 
„K u ltu ra  a  gospodarstw o". Początek 
o godz. 19-ej. W stęp w olny.

Z  t e a t r ó w
T E A T R  im. J .  SŁOW ACKIEGO: 
„Papa", kom edja F lers‘a  i  Caillave- 

ta . W ystęp K. J . Stępowskiego.
Po „O tellu" znowu lekka ro la, w 

k tórej p . S tępow ski może brylować 
jako  w  dziedzinie, k tó rą  suw erennie 
opanował. Z nadzw yczajną  lekkoś
cią, z  kunsztow ną, a  ta k  p ro s tą  f i 
nezją  opanował ro lę  człowieka, k tó
r y  ze zbliża jącą  się sta ro śc ią  „ n a 
w rócił" się n a  miłość do syna , o  k tó 
rego  przez  24 la ta  zupełnie się t ro 
szczył. Poszczególne sceny: rozmo
w a z proboszczem, pożegnanie z ko-

bieżące. 16.10 Dzieci i  kw iaty. 16.31 
P ły ty . 17.00 Szkoła re k ru ta , szkołą o. 
byw atelską. 17.15 W  ojczyźnie Rabir 
d ran a th a  Tagore. 17.50 S potkan ie  : 
Józefem  Conradem . 18.00 Pogadankę 
a k tualna . 18.15 W iadomości sporto
we. 18.20 K oncert. 18.50 „S ta n  dróg 
a  k ieszeń rolnika". 19.00 „P an i K ra t 
zowa". 19.20 P ły ty . 20.35 B iuro stu . 
diów rozm aw ia  ze słuchaczam i P , R 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 Kon
c e rt europejsk i w  Belgii. 22.00 K on
c e rt Chopinowski. 22.30 M uzyka lek. 
ka.

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : „Judei g ra  n a  sk rzyp 

cach".
A TLAN TIC: „Koenig.smark". 
B A G A T EL A : „E w a" oraz  rew js

p. t . ' „Sem poliński w  B agateli".
DOM Ż O Ł N IE R Z A :. „Kocham

w szystkie kobiety".
M U ZEUM : „K ot i  skrzypce" i

„F lip  i  F lap" .
PR O M IE Ń : „ P asteu r" .
S T E L L A : „ N apad  n a  Kongo" i

„B anda  JB ubula".
SZTU K A : „B ohater",
ŚW IT: „M eyerling”.
W AN D A : „ P a n n a  Liii".

chankam i, współczucie z narzeczo
n ą —w brew  jego  woli— syna, w szyst
ko razem  tw orzy  now y liść do w ień
ca sław y w ielkiego a k to ra  w takich 
specja ln ie  rolach.

Z przyjem nością pow itano pow rót 
n a  scenę p. M atusiaków ny, k tó ra  
w raz  z p. K aliszew skim  (młody B er
n a rd )  stanow iła  przep iękną i  prze
konyw ującą pa rę  młodą—nićdoszłą.

Szereg dalszych ró l zag ra li ze 
zwykłą pewnością p p .: B ednarska, 
Radulski, M acherski i  in. L. F.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Tys'ąc ton k a rto fli dla biednych m. Katowic
Potrzeba conajrr.niej 2.400 ton

Uwaga organizacje socjalistyczne Śląska Górnego

M agistrat m. Katowic postano
wił zakupić 1.000 ton kartofli dla 
bezrobotnych, . rencistów, wdów, 
sierot i najbiedniejszych. Przy
dział po 100 kg. kartofli otrzyma
ją  ci, których dochód miesięczny 
nie przekracza 30 zł., oraz rodzi
ny składające się z 5-ciu osób, 
których dochód łączny nie prze
kracza 50 zł. miesięcznie.

Zapotrzebowanie na kartofle zi
mowe jest jednak daleko większe. 
W edług obliczeń M agistratu po
trzeba przynajmniej 2.400 to n , 
kartofli, aby zaspokoić większą 
część ludności najbiedniejszej 
S tatystyka miejska wykazuje, że 
w Katowicach znajduje się 7.W'0

rodzin bez żadnego zaopatrzenia. 
Cyfra ta  nie je s t pełna, gdyż wie
le rodzin wogóle nie jest objętych 
statystyką. Dalej są  rodziny, któ
rych dochód przekracza 30 zł. 
względnie 50 zł. miesięcznie, któ
re nie otrzym ują kartofli. W ystar
czy zasiłek, względnie dochód 
przekraczający o kilka złotych 
wyżej podanej normy, a rodzina 
pozostanie bez kartofli na zimę.

Jak donoszą, M agistrat zwróci 
się do w ładz wojewódzkich o 
przyznanie subwencji na zakup 
kartofli. Dotychczas nie wiadomo, 
czy W ojewództwo udzieli tej sub
wencji, z jakich funduszów i w  ja 
kiej wysokości.

W  przededniu 70 rocznicy uro
dzin tow. Ignacego Daszyńskiego 
urządza Górnośląski O.K.R. PPS. 
w raz z całym klasowym ruchem 
zawodowym i z robotniczymi klu-

bami sportowymi w  niedzielę, 25 
października 1936 r. o godz. 10-ej 
w sali „Powstańców" w Katowi
cach

W ie lK ą  A k a d e m i ę
po której redaktor naczelny „Ro
botnika" tow. Mieczysław Nie
działkowski wygłosi referat pod 
tytułem „W ewnętrzna sytuacja po
lityczna Polski, sytuacja między-

narodowa i stanowisko Polski. 
W stęp na akademię 20 groszy. 
Przybądźcie masowo na akade

mię i wiec!
GÓRNOŚLĄSKI OKR. P P S .

Coraz więcej dyrektorów!

M agis trat K atow ic chce budować dom
dla bezrobotnych

W poniedziałek, 19 b. m. odbę
dzie się w  sali posiedzeń Rady 
miejskieq w  Katowicach, posiedzę 
nie Rady miejskiej.

Porządek dzienny obejmuje mię 
dzy in. następujące spraw y: przy
jęcie zamknięcia rocznego okresu 
obrachunkowego 1935-36 i udzie
lenie absolutorjum, rozbudowa u- 
łic i kanalizacja, uchwalenie kwo
ty  42.000 zł. na zakup ziemnia
ków dla -inwalidów pracy, ubo
gich, ofiar wojenno -  pow stań
czych i zakładów dobroczynnych, 
zaciągnięcie pożyczki z śląskiego 
Funduszu Gospodarczego w  wyso 
kości 200.000 zł. na dokończenie 
budowy domu dla bezdomnych, 
ustalenie stawek dodatków komu
nalnych do podatku przemysłowe
go od obrotu i św iadectw przemy 
słowych, oraz dodatków  komunal
nych do scalonego podatku prze
mysłowego od obrotu na r. 1937, 
uchwalenie dodatków komunal
nych, do opłat państwowych od 
patentów akcyzowych na rok 1937

i wreszcie przyjęcie przez miasto 
m ajątku i pokrycia wierzytelności 
Spółdzielni „Sztuczny T or Łyż
wiarski".

Z porządku dziennego wynika, 
że są  potrzebne jeszcze 200.000 
zł. na dokończenie domu dla bez
domnych. Czy to ma być przy
tułek dla bezdomnych, czy też 
zwyczajny dom mieszkalny dla ro
dzin bezdomnych? Praw dopodob
nie to ostatnie a zatem kwestja 
przytułku dla samotnych bezdom
nych pozostanie niezałatwiona.

Dalej dowiadujemy się, że m a
g istra t chce przejąć m ajątek i dłu 
gi zbankrutowanego „Toru Łyż
wiarskiego". Długi Tow arzystw a 
Łyżwiarskiego są  ogromne. Poza- 
tem utrzymanie sztucznego toru 
jest bardzo kosztowne. Czy ma
g istra t ma tak dużo pieniędzy, że 
nie wie co z niemi robić? Dlacze
go  nie przejmie Urząd W ojewódz
ki Sztucznego Toru Łyżwiarskiego 
na własność?

W  ostatnim czasie koncern 
„W spólnoty Interesów" doznał 
pewnego przeobrażenia admini
stracyjno - organizacyjnego. Po
w ołana została mianowicie do 2y- 
cja now a naczelna dyrekcja za
kładów przetwórczych, na której 
czele stanął inż. Brach, który 
przed zgórą rokiem objął w kon
cernie „W spólnoty" stanowisko.

Obecnie w ięc istnieje zarząd 
centralny w  Katowicach z inż. 
Kowalskim na czele, naczelna dy
rekcja kopalń z inż. Biernackim,

generalna dyrekcja hut z inż. Przy
bylskim i naczelna dyrekcja za
kładów przetwórczych z inż. Bra
chem na czele. Dwie Ostatnie m a 
ją swą siedzibę w Wielkich Haj
dukach. Dotychczas dyrekcja hut 
i zakładów przetwórczych' śtSnó- 
wiły jedną całość i podlegały gen. 
dyr. inż. Przybylskiemu. Poza 
tern stworzono we „W spólnocie" 
kilka nowych stanowisk kierowni
ków wydziałów z tytułem dyrek
torskim.

ur manej
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TracLają urięhtie uHjgkane "

Modernizacja huty „Piłsudski"
M odernizacja huty „Piłsudski" 

w Chorzowie postępuje w dalszym 
ciągu naprzód. Obok już wybudo
wanego wysokiego pieca kosztem 
2 milionów złotych, huta „Piłsud
ski" przystępuje obecnie do budo-

wy drugiego wysokiego pieca, 
którego koszta wynoszą również 
2  miliony złotych. Zwiększą się 
dzięki temu możliwości zatrudnie
nia robotników w  tej hucie.

K onferencja  z w ią zk ó w  z p. W iceprem ierem
Jak się dowiadujemy, zwołana 

została przez p. wicepremjera 
Kwiatkowskiego konferencja ze 
Zw. Zaw. Górników we wtorek 20 
b. m. Konferencja dotyczy uchwał,

podjętych przez wspólny kongres 
rad  załogowych w  Katowictach, 
a  więc spraw y 6-cio godz. czasu 
pracy, spraw y urlopowej i t. d.

P rz e c iw  r e d u k c j o m
U Komisarza Demobilizacyjne- 

go odbyła się konferencja w spra
wie zamierzonej redukcji partii 
robotników w firmie Smoschewer 
i S-ka w Katowicach II. Po przed
stawieniu obecnego stanu i roz
miarów zatrudnienia robotników 
przez radę załogową i przedsta
wiciela Związku Metalowców, 
Insp. Seroka nie zezwolił na prze-

prowadzenie redukcji, a tylko 
zgodził się na turnusowe urlopo
wanie części tych robotników.

Gdyby zaś mimo tego istniał 
nadm iar załogi,, to można będzie 
zastosować krótkie urlopy turpu- 
sowe, których w tej firmie dotąd 
nie było. Takie rozwiązanie spra
wy zostało przyjęte przez robotni
ków zagrożonych redukcją.

Świat pracy gra i-w y g y rw a
Raz po raz  w znanej kolekturze 

Eug. K orzuszarza  w K atowicach, ul. 
D yrekcyjna  10, p a d a ją  wielkie wy
g rane . H o jna  dłoń szczęścia w  o sta t
n iej 36-ej L oterii rzuciła  znowu 
k ilka  znaczniejszych w ygranych  w  
sumie około 200-000 złotych, w tern 
dwie po 20.000 zł.

I tym  razem  los był spraw ied li
wy:. w ygrane  n ie  poszły wyłącznie 
w ręce posiadających, lecz pad ły  n a  
tych, k tórzy w  trudzie  i  pocie czoła 
zdobywać m uszą egzystencję. O sta t
nimi szczęśliwcami, k tórzy  podzielili 
się w ygraną  40.000 złotych, są : p. 
Józef H echt, rzeźriik z Siemianowic, 
M atuszćzykówna Z ofia  z Sosnowca, 
H iitte r  Je rz y , stolarz  z Rybnika, 
K aspa rek  W ilhelm, robotnik z P a ru -  
szowca i  4-ch innych. Z zestaw ienia 
miejscowości podanych w ynika, iż 
szczęście z najdu je  zarówno nie tylko 
tych , którzy  zak u p u ją  losy w b iurze 
ceńtralriem  kolek tury  Ę ug . K orzu
szarza  w K atowicach, lecz że szczęś
cie to  prom ien iu je  i n a  jego  oddzia-

ły : w  Bielsku, Mikołowie, Mysłowi
cach, Rybniku i Siemianowicach.

Jeszcze n ie  zam ilkły echa radości 
po licznych w ygranych  w  36-ej Lo- 
te r j i ,  a  tu  ju ż  idzie zew, by  wcześ
n ie j nabyw ać losy do 1-go c iągnie
n ia  37-ej L o te rji , k tó ra  odbędzie się 
dn ia  22 październ ika  b. r .  Rosnąć 
znów zaczyna żywo zainteresow anie 
ko lek turą  E ug . K orzuszarza . Św iat 
p racy  głów nie po rw a ła  znów w  swe 
ram iona  gorączka, n a k a z u ją c a ,, by 
ju ż  dziś nabyć w  szczęśliwej kolek
tu rze  los, 'k tó ry  za dn i k ilka  s tać  
się może symbolem wyzw olenia od 
tro sk  i  niepokojów  m aterja lnyeh .

Radio śląskie
W TO R EK , 20 października.

6.03 „ N a  wesoło". 6.50 Muzyka.
7.15 D ziennik poranny . 7.30 „W spo
m nienia  babuni". 12.03 Chóralne 
f ra g m e n ty , operowe. 12.40 „Idziemy 
ku  lepszej p rzyszłości"? —  pogad. 
12.50 D ziennik południowy. 13. Kon
cert życzeń- 13.15 M uzyka taneczna. 
15.40 Lekcje języka polskiego. 15.15 
„K ukiełki ś ląsk ie": W ielki koncert 
n a  cel dobroczynny. 16.30 K oncert.
17.15 K ró l tenorów  Caruso. 17.50. 
Monolog Ju lja n a  T uw im a p ,  t .  „O 
znajom ych". 18.30 „D arz  B ór"—no
w elka m yśliw ska. 19. D yskutu jm y: 
„Szkoła a  życie". 19.20 M ała ork. 
P . R. 20. F elie ton  muzyczny p. t .  
„życie koncertow e w epoce dyliżan
su" . 20.15 K oncert symfoniczny. W 
przerw ie  ok. g. 20.45 D ziennik wie
czorny. 22.45 M uzyka lekka.

Zycie robotnicze
Z E B R A N IA  INW A LID Ó W  

dn ia  20 b. m.
Chropaczów —  o  godz. 15-ej u  p. 

S p ru sa ; re f . tow . Marek.
dn ia  21 b. m.

Hajduki Wielkie —  o  godz. 15-e; 
w  św ietlicy; ref. tow . M arek  i Mar., 
kowa. : .

Nowy park w Chorzowie
N a  osta tn im  posiedzeniu magii 

s t r a tu  w Chorzowie uchwalono wy
dzierżawić od h u ty  „Piłsudsk i" pż rl' 
hutniczy, k tó ry  zostanie upiękśzonj 
i  oddany do ' użytku publicznego.

K o b i e t y !
PO R AD N IK  ŚW IAD O M EG O  \  

M A CIERZY Ń YY STW A
udziela tan ich  po rad  lekarskich, w 
spraw ach  zapobiegania , niepóżątki- 
n e j ciąży i eugenicznych. W  poradni 
ciąży się n ie  p rzeryw a.

Po rady  w każde poniedziałki i 
czw artk i od godz. 20-ej do 21-ej. 
Katowice, ul. K ochanowskiego 6, I-e

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


